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- WTOREK, 4 GRUDNIA 1934 


tha zbiorowego samobójstwa rach ąraków 


łajemnicy pokoju fioteloweśo w Warszawie dotychczas nie wyjaśniono 


ROK M. 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 
(yy. ZWIĄzku z wczorajszą naszą Wla- 
liny, cia o zbiorowem samobójstwie 3-ch 
M. oślązaków w hotelu „Polonia“ w 
wę, awie, dowiadujemy się, że do dnia 
kęz Taiszego policja śląska nie otrzymała 
Wae żądnych szczegółów, ani też na- 
Me Wiadomienia o strasznem samobój- 
int trzech młodych ludzi, a mianowicie: 
lą, Jagody, Herberta Brzezińskiego, 

w, WSzarda Pasternego. 
Wąj Uzyskanej przez nas z Warszawy 
| mr; Mości była mowa, że wszyscy trzej 


| ty, Zleńcy pochodzą z Katowic. Po prze- 
| aop lu jednak tej wiadomości na ła- 


q Naszego pisma, w redakcji ziawił się 
ty tu 3 bm. ojciec iednego z samobój- 
Ni Zam. w Chorzowie, który oświad- 
Uktam, że wszyscy trzej pochodzą Z 
kizówą | już od dłuższego czasu żyli 
„0a w nailepszej przyjaźni. Nie może 
m Obie jednak wytłumaczyć, co mogło 
| dy słomić do popełnienia samobójstwa. 

ję Jego oraz .dwaj jego koledzy, . mieli 


lę ardzo porządnymi chłopcami i nic , 


Wy radzało do ostatka, jakoby mieti 
lej ar pozbawić się życia. Jeszcze w pią- 
hr aidowali się oni w Chorzowie i byli 
Wigs myśli, następnie jednak już ich nie 
ię „dn i widocznie wyjechali potajem- 
„ Pr Warszawy. 

kg aa stołeczna w związku z tą tra- 


Y hap donosi, że młodzieńcy zapisali się 
bot eit jako: Herbert Brzeziński, lat 25, 


Ik, zatrudniony w cukierni w Kato- 


«wicach. Eryk Jagoda, uczeń, lat 20 ze 
Szczecina i Ryszard Pasterny, lat 20, 
uczeń, z Katowic. Około godziny 14 słyż- 
ba hotelowa zaalarmowana została strza- 
łami rewolwerowemi w pokoju, zajmowa- 
nym przez młodzieńców. Ponieważ na 
pukanie nikt nie odpowiadał j drzwi były 
od wewnątrz zamknięte na klucz, wywa- 
żono je gwałtem. Na podłodze leżeli 
wszyscy trzej w kałuży krwi. Lekarz po- 
gotowia stwierdził już tylko ich śmierć. 


Ponadto prasa stołeczna donosi, że 
młodzieńcy postanowili popełnić samobój- 
stwo, lecz Jagoda i Pasterny, jako młod- 
si, nie mieli odwagi targnąć Się na życie. 
Najstarszy spośród nich, Brzeziński, wy- 
strzałem z rewolweru Zabił młodszych 
przyjaciół, a następnie sam strzelił sobie 
w skroń. Samobójcy nie pozostawili ża- 
dnego listu wskazującego na przyczynę, 
która skłoniła ich do samobójczego kro- 
ku. Nie znaleziono rówuweż przy nich 
żadnych notatek, ani papierów. 


` W kieszeni „jednego z (młodzieńców 
znaleziono w biłonie 50 zł. Ma karieczcće, 
w której donosili o samobójstwie, jeden z 
nich, Pasterny. napisał podziekowanie dla 
jakiegoś związku Z. O. M. E., za pomoc 
udzieloną w ostatnich tygodniach, doda- 
jąc, że związek ten był jego drugim do- 
mem. Co to za zwiazek, narazie nie usta- 
lono. Można to odcyfrować, jako Związek 
Obrony Młodzieży Ewancelickiej. Sledz- 
two prowadzone jest w dalszym ciągu. 


19 OSO przeci sądem 


t z 
| SŚdŹ, 3. 12. Tel. wł. 
tmon Okręgowy w Łodzi wyznaczył 


"1 procesu politycznego miejscowych 


Samorzad Palestyny 


Dy 
s WEO Zoli ma, 3. 12. PAT. 
„żeyęą 6 mają być wszczęte narady Z 
óy AMI izraelitów i arabów w celu 
tj tago å i określenia formy, jaką otrzy- 
a e Prawodawcza, której celem bę- 
ienię samorządu Palestyny. 


& 
Wużenłe służby wojskowej 


Ba: r we Francji 
h „Dies 2, 8. 12. Tel. wł. 
tonr, ©- zamieszcza artykuł Paul 
tanien V którym były minister spraw 
Pwo aych przewiduje przedłużenie 

Acii do służby woiskowe; we 
h, Menje C Wuch lat jeszcze przed Za- 
te bieżącej sesii parlamentarnej 
niepowodzenia konferencji 
wej i związanej z tem niemoż- 
Icia ogólnego układu rozbroje- 


2. "LG 


wy 
Rip Pade 
loże Ojeni k 
twęga Wa 


działaczy narodowych z adwokatem Kd- 
walskim i Podgórskim na czele. 


Rozprawa rozpocznie się w dniu 14-g0 
stycznia roku przyszłego, a na ławie 
oskarżonych zasiądę 19 osób, w tem je- 
dna kobieta. Oskarżenj odpowiadać będą 
m. in. z art. 165 k. k., który przewiduje 
karę do 5 lat więzienia za należenie do 
tajnej organizacji. W charakterze świad- 
ków powołanych będzie przeszło 100 
osób, m. jn. wielu wyższych oficerów po- 
licji oraz dowódca D. O. K. Łódź. 


Wydanie DE 


CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY 
W NIEDZIELĘ 70 GROSZY 


W Baltimore (U. S. A.) buduje się największy samolot pasażerski - Ameryki „Clipper 
Nr. 7“. Samolot będzie miał 6 osób załogi i 50 miejsc pasażerskich. Zaopatrzony będzie 


w 4 motory, zaś jego szybkość maksymalna mua wynosić 288 km na godz. 
przedstawia olbrzyma powietrznego w hali kon strukcyjnej w Baitimore. 


Ilustracja 


krwawa iraśedja małżeńska w Pioirkowie 


Samobójstwo żomy sierżanta 


Piotrków, 3. 12. Tel. wł, 


Wczorajszej nocy mieszkańcy domu 
przy ul. Słowackiego 56 w Piotrkowie, 
zaalarmowani zostali hukiem strzałów 
rewolwerowych, pochodzących z miesz- 
kania Gałuszki, sierżanta 25 pulku pie- 
choty. 


Po wyłamaniu drzwi oczom sąsiadów 
przedstawił się straszny widok. Na po- 
dłodze w kałuży krwi leżała żona wła- 
ściciela mieszkania, 27-letnia Wacława 
Gałuszkowa, trzymając w rękach kurczo- 
wo rewolwer dużego kalibru, a prawa 
część głowy tworzyła jedną krwawą ma= 


sę. Kobieta nie dawała już żadnych Ge 
znak życia. 

Jak się okazało, Gałuszkowa, która 
bardzo źle żyła z mężem, pozbawiła się 
życia, popełniając samobójstwo w przede- 
dniu uzyskania separacji, o co starali się 
oboje małżonkowie. 

Denatka była córką znanego w mieście 
właściciela piekarni, Franciszka Rozpę- 
dowskiego, i tylko krótki czas żyła z 
mężem w spólności małżeńskiej, 


£ Wstrząsające samobójstwo miodej mę- 
żatki wzbudziło wśród mieszkańców ma 
Piotrkowa olbrzymie wrażenie. (bp) 


oszukańczej szkoły fiimonej w Śrakomie 


Kraków, 3. 12. Tel. wł. 

Przed Sądem Apelacyjnym w Krako- 
wie rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
Janowi Czesławowi Sikorowiczowi. Roz- 
prawa ma potrwać trzy dni. Sikorowicz 
oskarżony jest o Prowadzenie oszukań” 
czej szkoły fiimowej pod firmą M. P.- 


wówczas przez 


Film. Sikorowicz obiecywał wielu adep- 
tom sztuki filmowej angażowanie do fil- 
mów i światową sławę, a pobrawszy dui 
że kaucje i opłaty, usiłował zbiec. 

Sąd Okręgowy skazał go swego cza” 
su na 5 fat więzienia, Przewinęło się 
salę sądową przeszło 


1.000 świadków, sprowadzonych z tere- 
nów całej Polski. Akta sprawy obeimo* 
wały kilka tysięcy stron pisma maszy= 
nowego. 

Sąd Apelacvinv danuścił na roznrawę 
kilku nowych świadków. <pa) 


że kto nic zapłaci $nzciy do 6 śŚrudnia 


nie oirzyma dalszych numerów 


Str 3 


Jak już donosiliśmy, przed kilku tygodnia- 
mi Tow. „Saturn* wszczęło pertraktacje z 


księciem von Donnersmarckiem w sprawie kup- 
na kopalni w Grodźcu, t. zw. „Tow. Grodziec- 
kiego". Pertraktacje trwają już od dłuższego 
czasu i był moment, że zdawało się, iż zostaną 
rozbite. 
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Dziś: Barbary, P, 


Wtorek 


A, Jutro: Sabby Op. 
Wschód słońca: g. 7,51 
grudnia Zachód: g. 15,49 
34 Długość dnia: g. 7,58 


Kronika Slaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego II, — tel. 349-81. 


‘A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

WTOREK: g. 20 .Domek z kart“ 

ŚRODA: g. 15,30 „Cudowny pierścień” (dla szkoly 
áw. Jadwigi); 

g. 20 „Wieczór Spisza 4 Orawy". 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

CHORZÓW: piatek: g. 15,30 „Cudowny pierścień": 
g£. 19.30 Domek z kart", 

TARN. GÓRY: poniedzialek: g. 19,48 „łmro poto- 
da", 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

Capiiol: „Otchłań życia”, od środy „Spełnione sny". 
Casino: „Zbrodmlarz w Trinidad". Colosseum: „Skrzy- 
dlate fatum“ Pałace: „Kocha, lubl, szanuje", Rialto: 
„trasquita*. Union: „Nibelungi'*, 

CHORZÓW. Apollo: „I cóż dalej, szary człowieku?" 
oraz Tu rządzi humor". Colosseum: „Urwis z Wiednia” 
i „Morderstwo w Trinidad", 

SIEMIANOWICE. Apollo: 
„Kleopatra. 

RYBNIK. Apollo: „Markiza Yorisaka" I „Noony czło- 
wiek". Pałac: „Pożegnanie z bronią“. Hallos: „Toreador 
i kobiety" i „Tajemnica zamku Lebanon", 

W kinie .Fellos'* prenumeratorzy naszego pisma, za 
a%nzaniem oplaconej karty abonamentowej. korzystają 2 
50 proc. zniżki. Pozatem przy dzlesiątym pobycia w kl- 
nie. każdy prenumerator naszego pisma otrzymuje bilet 
gratisowy. 

WODZISŁAW. Słońce: „Tysiąc € druga noc“. ora? 
„Kopciuszek zwycięża", Dyrekcja kina udziela 50 pro- 
centowej zniżki prenumeratorom naszego pisma, zamiesze 
kałym póza Wodzisławiem. 

KOPALNIA EMA. Helios: „Niebieskie ptaki“, 

SZARLEJ, Apollo: „Shańbiona'*, 

NOWA WIEŚ. Europas: „Księżniczka lazzbandu" U 
„Nlebezpieczną gra", . 

Prenumeratorzy „Siedmiu Qroszy'* otrzymują 50 proc. 
zniżki w dniach powszednich. 

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „Esk'mo”. 

PAWŁÓW. Kino „Apollo“; „Żebrak ze Stambułu”. 

Prenumeratorzy „Połonil'* 4 _ „Słedmiu Qroszy* z 
Blelszowic otrzymują 50 proe. zniżki. W poniedziałek 
dlą bezrobotnych wstęp 25 gr. 

RADZIONKÓW. Apollo: „Precz z kryzysan” f 

Prenumeratorzy „Sledmiu Groszy* otrzymują 25 proc 
zniżki. ; i; 


„Buntownik, Kameralne: 


RADJO. 
ŚRODA, 5 GRUDNIA 1934 R. 

Kałowice. 6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,48 Ply- 
ty. 6.52 Gimnastyka. 7,07 Plyty. 7.35 Chwilka pań domu. 
11.57 Sygnał czasu, 12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12.10 Orkiestra Karasińskiego à Kataszka. 13,05—13,30 
Płyty 15,35 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Zwycięski 
świątopogląd'* — wygl. ks. dr. Bolesław Rosiński. 16.00 
'Tańce różnych narodów. 17.00 Pieśni w wyk. Lijany 
Zamorskteł. 17.25 „Ze Świata dziewcząt”. 17.35 Płyty. 
17.50 Poradnik sportowy. 18,00 „Archiwa Śląskie”. 18,15 
Recital skrzypcowy. 18.45 „Własność prywatna fako. 
funkcja społeczna”. 19,20 Pogadanka budowlana p. t. 
„Śwlatło 1 cieplo". 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 
Wieczór Mickiewiczowski. 21,00 Koncert Szopenowski. 
21,30 „Wyspy ptaków“. 21,40 Fr. Szopen: Sonata na 
„wiołonczelę i fortepian. 22,15 Muzyka taneczna. 23,05 
Skrzynka pocztowa francuska 


— Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W niedzielę, 
dnia 2 grudnia br. o godz. 2 w nocy zmarł na- 
gle na udar serca śp. inż, Stefan Kozłowski, 
profesor państw. gimnazjum matem.-przyrod. w 
Chorzowie. Śp. inż. Kozłowski pracował od 13 
lat na niwie pedagogicznej, z czego przez 1i lat 
w wymienionem gimnazjum, poświęcając swe 
wysiłki wychowaniu młodzieży. Zmarły kiero- 
wał od roku 1932 ogniskiem metod. chemii i 
opigkował się nauczaniem tegoż przedmiotu na 
obszarze Województwa Śląskiego. Zakład nau- 
kowy traci w Zmarłym wytrawnego wycho- 
wawcę i znawcę swego przedmiotu, a młodzież 
troskliwego opiekuna i przyjaciela. Sit ei terra 
levis! 

— WIELKA WYSTAWA ROBÓT RĘCZ.- 
NYCH W CHORZOWIE L jeszcze tylko dzisiaj 
można zwiedzić doroczną wystawę robót ręcz- 
nych, mieszczącą się w Zakłądzie Sióstr Miło- 
sierdzia w Chorzowie I, przy ul. Gimnazjalnej 
nr. 45, od godz. 8 rano bez przerwy do godz. 7 
wieczorem. Rodzicom i wszystkim życzliwym 
młodzieży daje wystawa powyższa sposobność 
przekonania się o postępie uczenie w naukach. 

— WYBORY DO RADY ZAKŁADOWEJ. W 
dniach. 30 ub. m. i 1.bm. odbywały się na ko- 
„.palni „Biały Szarlej“ w Brzezinach Śl, w pow. 
Świętochłowickim. wybory do rady zakładowej. 
W wyniku lista ZZZ uzyskała 467 głosów, Ch. 
Z. Z. 254 i Z. Z. P. 136 głosów. 


— WYCIECZKA W HLCIE „BATORĘGO” 
W sobotę popol bawiła na terenie huty „Ba- 
torego" w W elkich HMaidukach wycieczka 
80 osób, biorących udział w kursie przeciw- 
sazowym dla urzędników policii budowlanej 
przy Magistratach miast ną Śląsku, Zwisdza« 


„SIEDEM 


Jak się obecnie dowiadujemy ze źródła naj- 
bardziej wiarygodnego, obiedwie strony w naj- 
ważniejszych punktach doszły do porozumie- 
nia, to też sprawę kupna kopalni przez Tow. 
„Saturn“ należy uważać za przesadzorą. Za- 
warcie odpowiedniej umowy jest już tylko kwe- 
stją najbliższych tygodni. 

Równocześnie z kupnem kopalni „Saturn“ 
przejmie wszystkie dość poważne długi kopał- 
mi grodzieckiej, zaciągnięte przed kilku laty na 
kosztowne inwestycje. Inwestycje te stawiają 
kopalnię w Grodźcu w rzędzie najlepiej urzą- 
dzonych kopalń, jednak skutkiem kryzysu nie 
mogą być wyzyskane nawet w części, 

Te właśnie inwestycje są powodem obecne- 


GROSZY" 


saturn“ kupił kopalnię w Gxedźcu 


zaniepokojenie nśród robctinitów 


go kryzysu kopalni, zmuszonej spłacać długi i 
wszystkie procenty, 

Tow. „Saturn“ prawdopodobnie już z dniem 
1 stycznia przejmie kopalnię w Grodźcu, jed- 
nak początkowo na okres półtora roku w cha- 
rakterze dzierżawcy. Po, terminie dzierżawnym 
sporządzony zostanie dopiero rejentalny akt 
kupna i sprzedaży. 

Krążą również pogłoski, nie pozbawione 
podstaw, że Tow. „Saturn“ unieruchomi naby- 
tą kopalnię, a kontygent jej rozdzieli na swe 
kopalnie w Czeladzi i Wojkowicach Kom. 

Pogłoska ta wywołuje wśród robotników w 
Grodżźcu duże zaniepokojenie, 


Pertraktacje w sprawie plac 


mw przemyśle przetwórczym na Slash 


W poniedziałek w Związku Praco- 
dawców w Katowicach, pod przewodnic- 
twem dyr. Zieleniewskiego, toczyły się 
pertraktacje między związkami zawodo- 
wemi, a Zw. Pracodawców w sprawie 
wypowiedzenia plac robotnikom przemy- 
słu przetwórczego. Związek Pracodaw- 
ców uzasadniał swój wniosek o wypowie- 
dzenie płac tem, że zarubki są wyższe 


Wczoraj bezrobotny Froncek bawił w Janowie w 
sali pana Sauera, gdzie podczas przedstawienia tea- 
tralnego rozlepiał swoje wizytówki. Sala wypelm ona 
była publicznością | zainteresowanie bezr. Fromckiem 
bardzo duże. Za odszukanie wizytówek, nagrody 
otrzymali: Kałda Jerzy, Nikiszowiec, ul. Poprzeczna 
7, legitymując się kartą abonamentową nr. 113533, 
który zdolał odszukać pięć wizytówek. Neuman Ar- 
tur, Szopienice. ul. 3-go Mala 14. Filla Paweł, Niki- 
szowiec, mr. karty abonamentowej 19583. Obydwaj 
zdołall odszukać po dwie wizytówki, oraz ostatnią 
znałazł Cichoń Antoni z Szopienice, ul Warszawska 
mr. 47. Wszyscy z agemtury pana Szmelczerczyka z 
Szopiemic. 

Dzisiaj bezrobotny Froncek gości w Nowej Wsi 
na przedstawieniu teatralmem Zw. Obrony Kresów 
Zachodnich w sali pana Białdygi. W Chropaczawie 
będzie w sali pana Nawrota. gdzie odgrywa przed- 


Szu kaicie bezrobótnead Eroneka 


na Śląsku aniżeli w innych dzielnicach 
Polski, przez co powstaje konkurencja. 
Równocześnie przedstawiciele tego związ- 
ku oświadczyli, że produkcja i zamówie- 
nia są większe niż w roku 1929. Związki 
zawodowe żądanie pracodawców odtzue 
ciły. Pracodawcy spór skierują prawdo- 
podobnie do Komisji Arbitrażowej. 
5 


stawlemie teatralne Tow. Gimnastyczne Sokót. W 
Orzeszu na akademii Zw. Młodz. Prac, „Jedność“ 
w sali pana Pająka. 


We wszystkich trzech miejscowościach porazle- 
pla w sali po dziesięć wizytówek, za odszukanie któ- 
rych płaci po złotówce í 


Następnie 4. 12. będzie w Rudzie na wieczornicy. 
którą urządza Tow. Śpiewu „Dzwon“ w saM Hotelu § 
„Piast“, a nie jąk poprzednio domosiliśmy w sali Do- 
mu Narodowego. Można, go zdemaskować dwa razy, 
po ukryte! pod klapą marynarkł wizytówce, Za każ- 
de zdemaskowamie płaci. po pięć złotych. 


W Jaworznie gości także dzisiaj. Będzie možna 
go zedmaskować dwa razy po ukrytej pod klapą 
płaszcza wizytówce I będzie jeszcze rozlepiał na róż- 
nych przedmiotach swdje wizytówki. Za każde zde- 
maskowanie płaci po pięć złotych. 


Z sali rozpraw w Katowicach 


Niesłuszne oskarżenie policjantów 


Policja ma wiele kłopotów z mieszkańcami 
Janowa, a specjalnie z obywatelami, zamieszka- 
łymi na kolonji „Zuzanna“. Nietylko, że nie- 
którzy z nich przysparzają policji wiele pracy, 
ale jeszcze zasypują wszystkie przełożone wła- 
dze policji janowskiej zażzalenłami. Na ławie 
oskarżonych zasiedli więc Ludwik Norek i jego 
żona Anna oraz Konstanty Łabiak i Bronisława 
jego żona. Napisali oni kilka doniesień do Dy- 
rekcji Policji w Katowicach, Głównej Komendy 
Policji Woj. Sl., a nawet do Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. W doniesieniach tych zarzucano 
poszczególnym policjantom z posterunku ofi- 
cerskiego w Janowie, że się upijają oraz, że nie 
chcą przyjmować doniesień przeciwko miektó- 
rem osobom, z któremi sympatuzują, 

W sprawie tej przesłuchano przeszło dwu- 
dziestu świadków, wśród nich kilku funkcjonar= 
juszów policji, pełniących służbę w Janowie. 
Na całą tę sprawę rzuca ponure światło fakt, 
że jeđen z posterunkowych policji śp. Barowski 
popełnił samobójstwo. Pochodził on ze Śląska 
Opolskiego, gdzie nie mógł rodziców i rodzeń- 
stwa odwiedzać, to też bardzo za niemi tęsknił. 
Równocześnie osk. Anna Norekowa posądziła 
go, jakoby w czasie służby w nocy wszedł do 
jej mieszkania i zamierzał dokonać na niej 
gwałtu. Wszystko to wpłynęło na tego poste- 
runkowego tak deprymująco, że pozbawił się 
życią 


- Na rozprawie bbecnie okazało się, że wszyste 
kie zarzuty, podnoszone przeciwko policjantom, 
były nieprawdziwe. Sąd postanowił ogłosić wy- 
rok we wtorek o godz. 12. (s) 


Za wierną służbą 
w „górnictwie 


Jak już donosiliśmy, na obszarze Woj. 
Śląskiego odznaczonych zostanie 700 gór= 
ników za długoletnią pracę w górnictwie. 
Uroczystość! wręczenia dyplomów i od- 
znaczeń odbędzie się w dniu patronki gór- 
ników 4 bm. w auli Śląskich Zakładów 
Naukowych*w Katowicach dla okręgu 
górniczego katowickiego, w sali magistra. 
tu w Chorzowie dla okręgu chorzowskie- 
go i w sali posiedzeń Wydziału Powiat. 
w Rybniku dla okręgu rybnick ego. Wrę- 
czenie odznaczeń górnikom okręgu tarno- 
górskiego odbędzie się w Katowicach 
podczas uroczystości „Barbórki* w auli 
Śl. Zakładów Naukowych 


jącym zademonstrowano kilka ważniejszych 
sposobów z obrony przeciwgazowej i pożarni* 
czej. 

«- GROZI ZABICIEM, Niejaki Brunon 
Frenczok, zam. w Lipinaci doniesiony zosta: 
do policji za to, że odgrażał się mieszkafńco- 
wi LŁipin, Fiłasiewiczowł, że, o ile zeznawac 
będzie przed sądem na jego niekorzyść, wten- 
czas go zabije, Frenczok odpowiadać będzie 
przed sądem. 


— STRZELAŁ DO POCIĄGU Z PROCY. 
W dniu 30 listopada br. zgłosił na policji w 
Niędobczycach dyżurny kołejarz, Karol Kula 
żó w tym samym dnin nieznany Sprawca 
obrzucił kamieniami pociąg osobowy, zdąża- 


i | 
2 tę 


Przed kilku dniami w głębokości 35 
metrów na kopalni „Mysłowice* wybuch” 
pożar, który w miedzyczasie ogarnął ca 
ły chodnik, uniemożliwiając w ten spo 
sób załodze, pracującej w tej części ko- 
palni. jakąkolwiek robotę. Z tego też po- 
wodu zarząd kopaini od niedziel: do Śro- 
dy włącznie zaprowadził dla części zało- 


jący z Niewiadomią do Niedobozyc, przyczem 
została wybita szyba, wariości 25 zł. Zarzą- 
dzone niezwłocznie dochodzenia wykazały, iż 
czynu tego dopuścił się 13-letni syn pewnego 
górrika. strzelający do przejeżdżającezo po- 
ciągu kamykami z procy Na rodziców łobuza 
sporządzona doniesiene karne, (r) 

— NAJECHANY PRZEZ ROWERZYSTĘ. 
Stencel Wiktorja z Tarn. Gór zgłosiła na policji 
w Tarnowskich Górach, że w dniu 1 grudnia 
br. o godz. 16 najechany został jej mąż przez 
nieznanego dotąd rowerzystę. Wskutek wypad- 
ku Stencel złamał sobie kilka żeber. Po udzie- 
leniu nieszczęśliwemu pierwszej pomocy, odstąe 
wiono Stencia do Szpitala Powiatowego w Tar- 
nowskich. Górach. (Pi) 


gi świętówki. W czasie tym przeprowa- 
dzona ma być akcja, zmierzająca do u 
gaszenia ognia Mimo wytężonej akcji ra- 
tunkowej nie udało się iednak do dziś 
dnia opanować ognia i nie wiadomo. czy 
ple ugaszańi pożaru w zupełności się 
uda. 

W związku z tem należy się liczyć z 


ZUNE: 


u dni 


śrozi częściowem zasiawiemiem fkopafni „Jiyslowićć 


Nr. 334 — 4. 12. 34 


Z obrad zjazda fryz'eróf 


W niedzielę. obradował w Kato 
nadzwyczajny: ziazd delegatów 
Fryzierskich pod przewodnictwem > 
Rulczyńskiego. Po omówieniu C^% 
go szeregu spraw zawodowych i podat”, 
wych wybrano nowy zarząd cechów „ 
w skład którego weszli jako prezeć '% 
Hliśnik z Chorzowa, p. Strok2,,, 
Szarleją jako II prezes, p. Hola wii. 
ko skarbnik oraz jako sekreturz P 5 
worski z Katowic. 

> 


Hronika Zaślebioms? 
Redakcja i administracja: S05”, 
wiec, 3-g0 Maja 3. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. af 
Dziś, dnia 4 bm. Teatr Miejski gra w Strzom:* i 
cach w sall kma-teattu „Paw“ komedję J, 03° 
thy'ego p. t. „Gogbie serce". a” 
5 bm. Teatr Miejski gra w Będzinie w sall a 
teatru „Nowości“ baśń fantastyczną w 8-miu obrazsć! 
Szekspira p t. „Sen nocy letniej". 


IMRE UNGAR W SOSNOWCU. 4 
Realtal fortepianowy Imre Unzara odbędzie HE 4 
Sosnowcu w sall Teatru Mielskiego we wtorek EA 
11 grudnła r. b. o godz. 20 m. 15. Bilety do nabyć? 
tirme p. Czechowskiezo. 


KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. zę 
SOSNOWIEC. Zagłęhie: „Bolero". Palase: *" u, 
wledeńskiezo walca* Momus: „Kocha... lubl.. szanułe* 
Casinor „Przybłęda” gt 
BEDZIN. Apollo: „Milość Tarzana” Now 
„Pieśń kozaka”,' Światowid: „Csibi'”. 


gi 

DĄBROWA Baika: „Pojedynek ze śmiercia" Te” 

„Byłem szpieglem". „ peł 
CZELADŹ. Czaryr „Maskarada miłości” ( «B° 


i dama" 


A 
— WYBORY. Wojewoda kielecki zarż%d:, 
wybory do rady powiatowej powiatu Będe 
skiego. Wybory odbędą się we wszysś!* 
gminach w dn. 15 bm. gtl 
— POSTRZELENIE. 2 bm. o godz. | P7 
pod dom Dzledzica Józefa, przy ul. Gzici ý 
skiej 92 w Będzinie, przyszedł w stanie Py 
chmielonym Głowczyńsk! Jan, lat 24, 2am s 
Będzinie, przy ul, Gzichowskiej 59 który "y 
czął się awanturować i wybijać szyb) y 
oknach. Dziedzic kilkakrotnie wezwa! Gy, 
czyńskiego do zaprzestania awantury i © wp 
lenia się, gdy to nie poskutkowało, strzelil 
niego z mieszkania przez okno Zrkrotnie © jp 
wolweru, Głowczyński zraniony został W gg 
wą nogę powyżej kolana. Przewłeziono £0,„g 
szpitala powiatowego w Będzinie. Rana, 
lekka. Dziedzic posiada! zezwołenie władz 
posiadanie broni painej. Dochodzenie W 
sprawie jest w toku, 


A 

— W CZASIE TYGODNIA MIŁOSIERDŹ, 

W CZELADZI, Stow. Pań św. Wincentego jg 
brało 392,85 zł. oraz 130 szt, odzieży | obu“ 
Wydano 450,87 zł. Obdarowano 235 osób. 


— UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA "y 
STU W ZAWIERCIU, 1 bm odbyło SiS ø 
Żawierciu uroczyste poświęcen.e mostu „jA 
posła Zygmunta Sowińskiego, zbudowal“ 4, 
na rzece Warcie, przy ul. Kasprowicza. “gh 
czas uroczystości wobec licznie przyby'jyi 
gości, przemawiali: prezydent miasta P- „gl 
Saczodrowski, w imieniu Rady Komisary* s 
p. dyr. Erbe Aleksander i ks. prałat Fr% ai 
szek Zientara, który dokonał aktu poświęci, 
mastu. Na zakończenie poseł Sowiński 7, „3. 
inicjatorom słowa podziękcwan*a, za TU pl” 
dotychczasowej ptacy, poświęconej dla do”, 
miastą Zawiercia, (hu) 


Krorika Olkuska A 


— ŚWIĘTY MIKOŁAJ Drużyny 73, 6 
skie w Olkuszu urządzają w dniu 5 ig 
godz, 17-tej w sali kina „Orzel“ z okat’ o 
Mikołaja — „Święto dzieci". Na b. bogaty sdi 
gram złoża się: obrazki sceniczne, walc UK" g9 
p. Nowowiejskiej z Katowic (odtańczy „i 
Elżumia Feœkówna z Olkusza). muzy sh 
śpiew w opracowaniu prof. Kołacza z ©! 
itd, Dziecom św. Mikołaj rozda podarki. af 

us 


— URZĘDNIK MAGISTRATU OLK W łe 
GO WPADŁ DO GORAĄCEGO WAPNA. "| m 
niedzielę wieczorem urzędnik Magistrat" „gó 
Olkusza, p. Konstanty Ptaszycki, idąc M p 
podwórze Qrosmana w Olkuszu, wpać „ję 
szyję do świeżo złasowanego wanna. d%7 sA 
niebezpiecznego poparzenia, zwłaszcza gó 
W stanie bardzo groźnym odwieziono > 
szpitala. 

— PROTEST INWALIDÓW, [nwal'dzi 
jenni w Olkuszu zrzeszeni w związku, 0 ię 
dżielnem walnęm zebraniu uchwalili Pr ge 
przeciwko powiększaniu koncesji wódć? 


i in. przez ruąd. 
D Ož 7 4 


r 


gó 
nity 


tem. że prawdopodobnie blisko po'o gt 
załogi utraci czasowo pracę i że te 5,0 
kopalni trzeba bedzia nsiern-hamić. © tiot 
bramą kopalń gron sizą się bardzo wg 
nie robotnicy oraz ich rodziny, OCZ u | 
ce z niecierpliwością wyniku akcji gk 
kowej, od czego zależy dalszy 10$ 
kiej części załogi. 
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policji ztonkiem 


„SIEDEM GROSZY" 


bandy talszgrzy nienie 


Koniec kariery znanego przestepcu 


W ub. poniedziatek przed Sądem Okręgo- 
Wym w Sosnowcu rozegrał się sensacyjny 
Proces 26-letniego lcka Potaszewicza, eks-wy- 
Wiadowcy, znanego policji szeregu państw 
Europejskich — przestępcy, którego przeszłość 
JeSt tak beina, że mogłaby służyć do napisa- 
Wia scenarjusza filmowego. 

Icek Potaszewicz. ostatnio zam. w Sos- 
Nowcn, przy ul. Piłsudskiego 53. urodził się w 
Polsce. Odznaczał s.ę on właściwą swej rasie 
Tuchliwością 1 energją, a wreszcie zapraęnął 
sTobić* dobre interesy i w tym celu, mając 
zaledwie lat 16, wywędrował zagranicę. 

Był w kilku państwach, oddając się różnym 

ciemnym sprawkom. Wszędzie „rozsławił” 
Imię Polski, a w jaki sposób to czynił, tego 
najlepszym dowodem są mełdunki policji nie- 
mieckiej z Monachium, Neumiintz į Duessel- 
dorin, gdzie Icek był jednym z nelczynniej- 
Szych członków oszukańczych band, 
. Najwięcej jednak dochodowym zawodem 
Dy? handel żywym towarem, zorganizowany 
Drzez młodego, lecz utalentowanego żydka. 
miale wyczyny bandy zwróciły uwagę poli- 
CJi niemieckiej, która zdołała ująć łcka i ua 
łuższy czas osadzić go w więzieniu. Sąd ska- 
Zał go bowiem na 8 lat więzienia. Po odcier- 
Dieniu kary. żydek unika przymusowej depor- 
lacji į sam uchodzi do Polski, gdzie przeszłość 
lego nie jest znana, 

W niewytłumaczony dotad sposób potrafił 
0n zyskać zaufanie władz do tego Stovnia, że 
Został zaangażowany jako koniident policji, 

Nowe „stanowisko służbowe daje mu sze- 
Tokie pole do popisów, co potrafił wyzyskać 
W swoisty sposób. 

, Icek Potaszewicz bierze udział w tropie- 
lin słynnej bandy fałszerzy pien'ędzy, Kar- 
downików z Dąbrowy Górn, Żydek po nawią- 
taniu kontaktu gœ fałszerzami. dochodzi do 
Przekonania, że lepszym interesem bedzie 
Spółka, aniżeli zdemaskowznie ich, to też 
uklada się z Karbownikiem ı w bandzie zaj- 
uje stanowisko kolportera, 

Konfident, wiedząc o poczynaniach władz, 

Naprowadza policję na fałszywy ślad i zawsze 
A samą porę ostrzega wspólników. Fałszerze 
eraz dopiero, mając tak potężną podporę, roz- 
Doczynają intensywną fabrykację, zalewając 
tynek falsyfikatami, 
, Policja była bezsilna i nie wiedziała, czemu 
, przypisać, to też nie wiadomo, jak długoby 
Twało, gdyby nie drobny przypadek, który 
<adecydował o dalszej karierze Icka 

Pewnego dnia do komisarjatu w Dąbrowie 
zzłasza się młoda kobieta, Domicela Rakówna, 
Którą składa sensacyjne zeznania. Według jej 
teznań do sklepu, w którym pracuje przyszedł 

akt osobnik; który chciał płacić iałszywemi 
Hleniędzmi. Dziewczyna spostrzegła to jednak, 
"Awiądamiając władze, Na podstawie rysspi- 
fi zdołano Potaszewicza zdemaskować. Kon- 
Ndent-kolporter postępował w bardzo sprytny 
Śosób, a mianowicie kupował towar płacąc 
tubszym banknotem. Po otrzymaniu reszty, 
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Kandydaci 
ha burmistrza Czeladzi 


nk? wielkim kryzysie na rynku pracy pracow- 
wę W umysłowych, świadczy m. in. b. cieka- 
€ zjawisko obserwowane w Czeladzi. 
ty Wśród radnych B. B. toczą się już od kilku 
ag, ni narady, celem obsadzenia stolca bur- 
rzą, 


„Zdania i głosy są podzielone pomiędzy 
raach kandydatów, to też radni postanowili 
w Pisac konkurs, ale dopiero po zatwierdzeniu 
te borów, co dotąd nie nastąpłtio. Notatka o 
1, Jaka ukazała się w naszem piśmie w dniu 
+ ' m, wzbudziła tak wielkie zainteresowanie 
da Od bezrobotnej inteligencji, że w tymże 
ny! (I b. m.) magistrat czeladzki zasypywa- 
dya? pytaniami na ten temat, a jeden z kan- 
kon W jawił się nawet osobiście, pytając o 
"macje. 


c jak się dowiadujemy, zgłoszenia napływają 


odzie; 
ziennie ze wszystkich stron. 


; Kuga + : EE z + 

Uyla p Arek Piotr, górnik z Łagiewnik, stały 
* Roszero pisma, obchoczi w dniu dzi- 

M 25 lecie pracy na kopalni „Florentyna“. 


rezygnował nagle z kupna, lecz zamiast do- 
brych oddawał |:upcowi.., falsyfikaty. 

Na rozprawie wyszła na jaw' dopiero bujna 
przeszłość -konfiflenta. Rozprawa obfitowała 
w niezwykłe momenty, oskarżony bowiem w 
pewnej chwili zerwal się nagle z ławy i po- 
czął krzyczeć į gzucać się, udając wariata, 


Sprowadzono lekarza-psychiatrę, który jednak “ES 


orzekł zupełną poczytalńość oskarżonego. 

Po zamknięciu przewodu sądowego. ogła* 
szono wyrok skazujący Potaszewicza na pół- 
tora roku więziem'a, z pozbawieniem praw ra 
lat 3. Obecnie eks-kryminalista będzie mógł 
smokojnie snuć nowe plamy na przyszłość. 


Fatalny sfrzał podczas polowania 


Niefortunny strzelec zastrzelił ojca 7 dzieci 


Z Nysy donoszą: Podczas polowania 
na zające na terenie Friedewald, pod Ny- 
są, wydarzył się tragiczny wypadek, któ- 
rego ofiarą padł qiciec 7 dzieci. Włodarz 
dominialny, May: z Friedewald, został 
przez jednego z uczestników polowania 
tak nieszczęśliwie postrzelony, że wsku- 
tek odniesionych wan poniósł Śtnierć na 
miejscu. 

Niefortunny strą:elec, zauważywszy na 


W oczekiwaniu na ; zasiłek, 
(Az. Fot. „Polonii“ 


rz 


i „Siedmiu Groszy*. 


polu biegającego zająca, nie spostrzegł u- 
krytego w pozycji klęczącej Maya, który 
w chwili dania strzału z fuzji powstał z 
miejsca i postrzelony został ciężko w gło- 
wę. May, otrzymawszy z odległości 4 
kroków cały ładunek w głowę. wyzionął 
na miejscu ducha. Niefortuńny strzelec w 
rozpaczy swej usiłował popełnić samobój- 
stwo, do czego jednak w ostatniej chwili 
nie dopuścili inni uczestnicy polowania. 


x ż Sy ne 
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przed magistratem w Bogucicach, 
Fot. Cz. Datka). 


Święta 


4-go grudnia rokrocznie w krajach 
katolickich obchodzony fest uroczyście 
dzień św. Barbary. Jako patronkę wy- 
brały ią sobie wszystkie zawody, które 
mają do czynienia z matą riałami wybu- 
ehającemi z wielkim łoskętem, a więc 
fprzedewszystkiem górnicy 4 artylerzyści. 

W Polsce, jako kraju o wielkim prze- 
fmyśle górniczym, Św. Barbatra jest szcze- 
gólnie czczona i popularna. .Nie to tak 
dawno jeszcze, jak u nas wiizędzie przed 
zjazdem na dół, górnicy. gı omadzili się 
w cechowni i przed ołtarzem z obrazem 
Świętej odśpiewali pieśni nabożne na cześć 
swej Patronki. Piękny ten r'wyczaj reli- 
gijny częściowo już poszedł ;w zapomnie- 
nie... A szkoda! Zalecałoby się, by chrze- 
Ścijańscy górnicy zwyczaj tvn przywró- 
cili i nabożeństwa do Św. Bay'bary wzno- 


wili. Na 
Rzadko kto jednak dzisiaj wie. dlacze- 
go górnicy, artylerzyści i wogle zawody, 
mające do czynienia z materiałami wybu- 
chowemi, wybrały sobie jako mirronkę św. 
Barbarę. Legenda opowiada fiam o Św. 
Bartarze-męczennicy, co następuje: 


Barbara była córką Djoskura, bogate- 
go kupca w Nikomedji w Azii Mniejszej. 
Pod wpływem księdza Walencjanina, to- 
warzysza  Oryginesa Aleksandryjskiego, 
Ojca Kościoła, Barbara nawróciła się na 
chrześcijaństwo i stała się gorliwą Wy- 
znawczynią nauki Chrystusa. Dioskur, jej 
ojciec, pozostał zatwardziałym pogani- 
nem. Postanowił wydać swą córkę za 
mąż za bogacza, który był zagorzałym 
poganinem, jak on i gardził wiarą chry- 
stusową, jako religią niewolników i pro- 
staków. Św. Barbara, chcąc pozostać 
chrześcijanką, wzbraniała się stanowczo 
oddać rękę poganinowi.  Rozzłoszczony 
ojciec zamknął oporną córkę w wieży, a 
gdy iej oporu przez to nie zdołał złamać, 
oskarżył ją przed namiestnikiem cesarza 
rzymskiego. Tenże kazał jej wytoczyć za 
to sprawę przed sądem. Sędzia żądał od 
niej wyparcia się wiary chrześcijańskiej, 
a gdy się oparła, kazał ją poddać tortu- 
rom. Jako prawdziwa chrześcijanka, Bar- 
bara i w męczarniach tortur nie zdradzi- 
ła Chrystusa. Wtedy sędzia skazał ją na 
śmierć. Wyrok wykonał okrutny jej ro- 


Ignacy i Emilia Zołaowie, stali Czyleinicy na- 

szego pisma. zawarli w ub. miesiącu związek 

Życzymy im Szczęścia na nowej 
drodze życia. 


małżeński. 


dzony ojciec, który ściął ją własnoręcz= 
nie mieczem. 

W chwili mordowania własnego dziec- 
ka przez okrutnego Ojca, uderzył z wiel- 
kim hukiem grom z nieba i zabił zarów= 
no ojca jak namiestnika cesarskiego, bu- 
rząc jednocześnie wieżę, w które) Barbara 
była więziona. Działo się to w 235 r. p. 
Narodzeniu Chrystusa. 

Ten grom. z hukiem spadaiący z nieba, 
który ukarał okrutnego ojca i namiestnika 
cesarskiego. prawdopodobnie jest przy” 
czvną, dla której górnicy, artylerzyści i 
wogóle zawody. mające do czynienia z 
materjałami wybuchowemi, wybrały $o- 
bie św Barbarę jako swoją patronkę. 

Rokrocznie u nas górnicy, dnia 4-g0 
grudnia. świętują i udają się na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła. aby uczcić swo- 
ją patronkę i pomodlić się do niej. 

Dzień św. Barbary jest u nas świętem 
górniczem. e 


Afera adw. Chorzelskieżo 


Dochodzenia przeciwko przebywającemu od 
7 tygodni w więzieniu adwokatowi dr. Chorzel- 
skiemu z Katowic zostały już zupełnie ukoń. 
czone i prokurator wygotował przeciwko niemu 
akt oskarżenia. Adwokatowi Chorzelskiemu za- 
rzuca się usuwanie lcytantów z przetargów w 
majątkach księcia Pszczyńskiego oraz nama- 
wianie sekwestratora do fałszowania protokułu 
licytacyjnego. Pozatem na ławie oskarżenia za- 
siądzie sekwestrator i niejaki Lewkowicz. 

Akta zostały obecnie przekazane do Sądu 
Okręgowego w Katowicach, który rozprawę 
wyznaczy na koniec bieżącego miesiąca. Adw. 
Chorzelski obecnie zostanie najprawdopodobniej 
zwolniony z aresztu śledczego. Przybrał on 
sobie do obrony jeszcze dwuch miejscowych 
adwokatów. Rozprawa w tej sensacyjnej spra- 
wie zapowiada się mezwykle interesująca. (s) 


6 
Straszna zbrodnia pijaka 


W ub. niedzielę popoł. w Katowicach, 
przy ul. Fabrycznej, doszło do gwałtow- 
nej sprzeczki między niejakim Przybyłą 
a jego żoną, która mężowi robiła wyrzu- 
ty, że prawie przez cały dzień przebywał 
w restauracji i wrócił pijany do domu. 
Przybyła, wróciwszy do domu, zrzucił ze 
złości talerze z obiadem na podłogę i 
wszczął kłótnię, w czasie której ugodził 
żonę nożem kuchennym w brzuch. Po do- 
konaniu tego czynu Przybyła zbiegł z 
mieszkania. Ciężko ranną kobietę odstae 
wiono do szpitala miejskiego. 


Rozwiązanie rady śminnej 
w Piotrowicach Śl. 


W ub. sobotę odbyło się posiedzenie rady 
gminnej w Piotrowicach Śląskich, na którem 
komisaryczny naczelnik gminy odczytał dekret 
p. wojewody śląskiego o rozwiązaniu dotych= 
czasowej rady gminnej. Dziś odbędzie się pier= 
wsze posiedzenie nowomianowanej rady gmin- 
nej oraz wybór nowego zarządu. (as.) 


Echa irasicznych zajść na granicy w Orzegowie 


przed sądem chiorzonwnskim 


W dniu 7 czerwca br. doszłą w Orze- 
gowie, w pow. Świętochłowickim, do 
krwawej strzelaniny, w, czasgż której 
dw'e osoby straciły życie. Sprama przed- 
stawiała się następująco: Więksą,a część 
mieszkańców Orzegowa trudni fsię. prze- 
mytem towarów z zagranicy. Przemyt- 
nicy wsiadają zwykle na terene niem. 
części Śląska do pociągu, jadącegy» na te- 
ren polski, przyczem zabierają ze sobą 
różne towary. Po przyjeździe pociągu na 
teren polski przemytników oczekiśija zwy” 
kle większe masy ludzi, którzy gdbiera- 
ją zrzucone z pędzącegu pociągu towary 
przywiezione z Niemiec. Podobny wypa” 


dek miał miał miejsce w dniu 7 czerw- 
ca br. Około godz. 13,20 dojeżdżał do sta” 
cii w Orzegowie pociąg z terenu niemiec- 
kiego i z pociągu tego kilku osobników 
zrzuciło kilkanaście pakunków z przemy- 
tem. Ponieważ w dniu tyin zarz”dzono 
obławę, na miejsce przybyło 5 strażni- 
ków granicznych. którzy zamierzali prze” 
mycone towary odebrać. Sprzeciwili się 
temu jednak przemytnicy i ich najbliżsi, 
wobec czego doszło do zajścia. Na miej- 
scu zebrał się w krótkim czasie tłum, 
złożony z około 1.500 osób którv rzucił 
się na strażników į zamierzał ich roz” 
broić. W obronie własnej napadnięci dali 


kilka strzałów w tłum. Skutki były fa- 
talne. Dwie osoby, a m'anowi"'e 10-1-*ni 
J. Bryś i 58'letni J. Ramis, zam. w OrZe- 
gowie zostali zabici, Po wypadku tłum 
zbiegł. 

Sprawę tę rozpatrywał w poniedzia- 
łek Sąd Okręgowy w Chorzow'e. Na la- 
wie oSkarżanvch zasiadł Ryszard W '+e- 
ra oraz [6-tu łego towarzyszy, którzy 
Sprowokowali całe za ście ora” bra* w 
n'em udział. Po wysłuchaniu kilku swiad* 
ków, sąd zasądził osk. Widerę na 10 mie- 
sięcy. 8 oskarżonych na 6 miesięcy wię” 
zienia, zaś 15 oskarżonych sąd uwolmł, 


136) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józefina Hernals, prawowita małżonka 
barona Maksymiljana Kronau z Wiednia, 
opuszczona przez męża, przeżywala wielka 
tragedię życiowa. Wreszcie dowiedziała się, 
że jest córką angiełskiego lorda Corrigan, 
który zamienił ją, jako niemowlę, z swym 
synem nieprawego łoża. Gdy lord dowie- 
dział się, że tajemnica jego została odkryta, 
spowodował wysłanie swej córki Józefiny 
na Sybir, gdzie zetknęła się ona ze swą 
dawną rywalką z Wiednia, hrabianką Fe- 
licją Szalenburg. Niedola połączyła obie ko- 
biety węzłem serdecznej przyjaźni. Wkrótce 
jednak Felicja, wydając na Świat syna, któ- 
rego ojcem był jej mąż, zbrodniarz, poda- 
jący się za ambasadora Brazylji, Oiivareza, 
uimaria. W tym czasie żona lorda Corrigan, 
przy pomocy dr. Tritoniego i cesarzowej 
austrjackiej Elżbiety, uzyskała od cara Ro- 
sji ułaskawienie Józefiny. Na Sybirze prze- 
bywał również ojciec Felicji, skazany za 
nihilizm. Stary hrabia został również ufa- 
skawiony, skoro jedaak przybył do domku, 
w którym zamieszkiwała Felicja i Józefina, 
i dowiedział się o Śmierci swej ukocharej 
córki, pomodlił się na jej grobie, pobłogo- 
sławił jej syna i, nie mając dla kogo żyć, 
złamany wrócił do kopalń, aby do końca 
życia dźwigać ciężkie, brzęczące kajdany. 
Gdy Józefina, wraz z dzieckiem zmarłej Fe- 
licji i dr. Tritonim wracała z Syberji w to- 
warzystwie kozaków pod dowództwem ata- 
mana Murzuta, powstała śnieżna zawieja, to 
też wybudowano dom ze śniegu, w którym 
schronili się wszyscy przed mrozem i za- 
wieją. Wkrótce jednak otoczeni zostali przez 
olbrzymie stada zgłodniałych wilków, które 
starały się wedrzeć do wnętrza domu. Ra- 
tunek przyniosł im mąż Józeliny, Maksymil- 
jan, który opowiada, w jaki sposób dowie- 
dział się o grożącem im niebezpieczeństwie. 


LJ U a 


Po upływie pół godziny nie było 
już śladu namiotu. W wygodnych 
saniach jechała Józefina z Feliksem, 
Maksymiljan i Tritoni. Kozacy to- 
warzyszyli im na koniach i tak cały 
orszak pędził do Orchowy. 


Po spisaniu tam protokułu co dó 
Śmierci nieszczęśliwego Murzufa, uda- 
li się podróżni do Jekaterinburga; a 
stamtąd koleją do Petersburga. 


Wieść o wzruszających losach Jó- 
zefiny i jej niewinności, o pobycie na 
Svbirze, o niebezpieczeństwach, jakie 
przechodziła i o cudownem nieomal 
ocaleniu, rozeszła się lotem błyskawi- 
cy po całym Petersburgu. Gazety 
umieszczały codziennie obszerne arty- 
kuły i tak stała się Józefina i jej mąż 
prawdziwymi bohaterami dnia. 

Najwytworniejsze towarzystwa za- 
sypywały ich, oraz Tritoniego, zapro- 
szeniami, wszyscy ubiegali się o za- 
« szczyt przyjęcia ich u siebie. Nawet 
sam car wezwał ich na Śniadanie i ka- 
zał sobie obszernie opowiedzieć 
wszystkie ich przygody. 

— Przykro mi, — rzekł, gdy skoń- 
czyli, — że doznaliście tyle cierpień 
w mojem państwie. Są to bardzo 
smutne stosunki, ale właśnie ja, car 
Wszechrosji, nie mogę wypełnić tego, 
czego tak goraco pragnę! Moje ideaty 
są niedoścignione! Chciałbym, aby 
wszystko bvło jaknajlepiej, tymcza- 
sem rzecz ma się zupełnie przeciwnie! 
Życzyłbvm sobie chociaż w części wy- 
nagrodzić wam krzywdę, jaką wam 
tu wyrzadzono i dlatego proszę pana, 
zostań u mnie jako mój doradca i 
przyjaciel... 

—- Naijaśniejszy Panie! — odrzekł 
Maksymiljan. — Czuję się niezmier- 
nie uszczęśliwiony temi słowami, ale 
ja pragnałbym wrócić do ojczyzny 
i służyć jej wiernie. Zdaje mi się też, 
że moja żona jest tego samego zdania! 

— Brawo, lubię dobrych patrfo- 
tów! — zawołał car. — Cesarz au- 
strjacki jednak zwolnił pana ze służ- 
by wojskowej, a życzeniem cesarzo- 
wej Elżbiety jest, abyś tu pozostał 
Co da mnie to wvszukałem już dia 
pana pałac na Newskim Prospekcie, 
który proszę przyjąć odemnie jako 
ślubny podarunek. 

Maksvmilian i Tózefina mieli tzv 
w oczach.  Tvle łaski, tyle dobroci 
nigdy się nie spodziewali] 


— Ja zaś — mówił car dalej — 
mianuję pana generałem i moim oso- 
bistym adjutantem. Za odwagę, oka- 
zaną na stepie, daję ci order św. Wło- 
dzimierza! 

Mówiąc to, zdjął car swój własny 
order i podał go Maksymiljanowł. 

Carowa tymczasem ujęła rękę Jó- 
zefiny i zaprowadziła ją do małego 
stolika przy oknie. 

Na stoliku tym leżała wspaniała 
biblja oprawiona w złoto i drogie ka- 
mienie. 

— Tę biblję — rzekła — przysyła 
ci moja najlepsza przyjaciółka Elżbie- 


ta. Patrz, własną ręką napisała te 
słowa: 
„Albowiem ten mój syn umarł i 


zmartwychpowstał, był zgubiony i znala- 
złam go znowu!” 

— Tym zgubionym synem byłeś 
pan, baronie Kronau! Ale gwiazda 


— Nie! 

— Może cesarzowa wyjechała na- 
gle! Jest to nawet bardzo. prawdopo- 
dobne. Donosiła mi przed kilku ty- 
godniami, że teraz ząmierza dłuższy 
czas pozostać w Wiedniu. 

— Namyśliłaś się chociaż dobrze 
nad tem wszystkiem'? Chcesz dopra- 
wdy zrzec się obecności naszej jedy- 
naczki na całe dwa łata? Nie sprzeci- 
wiałem ci się, gdy mówiłaś, że zamie- 
rzasz posłać Elżunię na dwór wiedeń- 
ski. Wiem, że pobwit u naszej najlep- 
szej cesarzowej tylko jej na korzyść 
może wyjść, ale z <lrugiej strony lę- 
kam się o nią. Elżyinia jest bardzo 
piękna i bardzo mwłoda. Dotychczas 
nie wychodziła z pod twojej opieki, 
ale posadzka na dwiorach krółewskich 
bywa śliska... 

— Ale nie dla naszej córki! — 
przerwała Józefina żywo. — Ona nie- 


„.Feliks i Edmund stali naprzeciw siebie z rewołwerami w ręku... | 


twoja prowadziła cię przez manowce 
życia i doprowadziła do celu, a tą 
gwiazdą jest... żona pana! 

Józefina, wzruszona do głębi serca, 
ucałowała gorąco rękę carowej. 

— Dziękuję Najjaśniejszemu Panu 
— rzekł teraz Maksymiljan do cara 
— za okazaną mi łaskę, przyjmuję ją 
z najgłębszą. wdzięcznością. Uważam 
się od tej chwili za oficera Waszej 
Carskiej Mości i przysięgam wiernóść 
i posłuszeństwo do ostatniej chwili 
mego żvcia! 

—. Dziękuję panu! 

Tritoni otrzymał także wysoki of- 
der 1 kosztowne podarunki 1 na tem 
skończyła się audjencja u cara i caro- 
wej. 


ROZDZIAŁ CXXV. 


PO SIEDEMNASTU LATACH . 


Od tego czasu minęło siedemna- 
ście lat! 

Jest to kropla w morzu wieczno- 
ści, ale dla ludzi — długa droga, na 
której nieraz mało jest wypoczynku 
i spokoju! 

Dużo się rzeczy zmieniło w tym 
czasie! 

W  przepysznie urządzonej sali 
ogrodowej w dobrach barona Kronau 
blisko Petersburga, siedzą przy suto 
zastawionym stole dwie osoby i po- 
dziwiają wspaniały widok, roztaczają- 
cy się przed niemi. 

Jest to właściciel tych dóbr, gene- 
rał i adjutant cara Mikołaja i żona 
jego, zawsze jeszcze piękna Józefina. 

Najpiękniejsza ozdobą tego salonu 
jest naturalnej wielkości portret ce- 
sarzowej Elżbiety. Ale anielska ta 
kobieta jest w żałobnej sukni, a oczy 
jej maja wvraz nieskończoneso smut- 
ku. Ach. jest to smutek najwiekszy, 
najświętszy! Taki smutek, taką raz- 
pacz czuje tvłko matka po stracie uko- 
chareso dziecka! 

Mimowoli Józefina zwróciła teraz 
oczy na portret i westchnęła. 

— Nie masz jeszcze listu z Wie- 
dnia? — zapytał Maksymiljan 


nawidzi wszystkiego, co złe i brzyd- 
kie i kocha tyM:o cnotę, prawdę i pięk- 
no. Możemy ji. śmiąło wysłać do Wie- 
dnia, a gdybyś, na to nie pozwolił, to 
trzeba ją wysłać gdzieindziej, ale w 
każdym razie jaknajspieszniej. 

Maksymiljfan spojrzał na żonę zdu- 
miony. 

— Obawiłzm się, — rzekła Józefi- 
na — że spqkój jej serca jest tu za- 
grożony. Ti:go samego zdania jest 
także Tritoni! 

— Nie rozumiem, © co chodzi! 
Kto może flsj tutaj stać się niebez- 
piecznym? 

— Nie s<łomyślasz się? 

= Nie! 

— Feliks! 

— Ktoł Nasz Feliks? — zawołał 
Maksymiljąn, spoglądając na Józefinę 
tak, jakgdy by nie dowierzał własnym 
uszom. 

— Tak on! Nie można mu wpra- 
wdzie nic zarzucić, ale... 

— Posviedz mi wszystko! — pro- 
sil genera. — Możesz sobie wyobra- 
zić, jakie uczucia wzbudzają we mnie 
te dwa imiona Feliks i Elżunia! 
Gdzież miałem oczy, że tego dawno 
już nie widziałem! Uważałem ich do- 
tąd za dzieci... Wychowali się, jak ro- 
dzeństwą i nigdy mi na myśl nie 
przyszło, że przywiazanie ich może 
być inng. niż braterskie! Widzę, że 
popełnilkśmy wielką nieostrożność, 
która Się: może ciężko na nas pomści! 

— Ñam nadzieję, że zło nie jest 
jeszcze itak wielkłe, aby się nie dało 
naprawię! Ja także nie zwracałam na 
nich uwagi, kochałam i kocham Fe- 
liksa, fek syna... 

— Ach, nłe mów już o tem! Jego 
syn! Gady pomyślę, że w jego żyłach 
płynie 'krew... 

— Nigdy! Wychowanie nasze za- 
tarło i wvkorzeniło wszystko, co mo- 
gio buś w nim złego! 

— Powiedz m? teraz, co cię napro- 
wadziy> na myśl, że Feliks i Elżunia... 
Ach, Rie mogę nawet wymówić tego 
slowa? Chciałbym wszystko wiedzieć. 


aby stosownie do tego postępować W 
przvszłości | 


ROZDZIAŁ CXXVI. 
SIELANKA MŁODOŚCI 


— Słuchaj więc! — zaczęła Józefi- 
na. — Przypominasz sobie może, że 
syn naszego sąsiada, młody hrab! 
Zorndorf wybrał się w dłuższą P% 
dróż poza granice Rosji? 

— Tak, — rzekł Maksymiljan 7 


-ale nie rozumiem, w jakiej on z te 


jest styczności. Muszę zresztą WY” | 
znać, że nie lubię tego młodzieńc% 
chociaż jest tylko dwa lata starszy © 
Feliksa. Zna on dokładnie życie wić” 
kiego Świata i wydał już ogromne ST” 
my na karty i baletniczki, Gdyb) 
nie stanowisko ojca, byliby go daw”? 
wyrzucili z wojska, choćby tylko d 
pobicie jakiegoś policjanta, czy © 
podcbnego. 

— Masz słuszność! I ja go nie 1 
bię i niechętnie przyjmowałam go" | 
naszym domu. Ale przez wzgląd 13 
ojca nie można było inaczej postąp'/Ć 
Młody ten łotr odpłacił jednak źle a 
szą gościnność. ` Gdy bowiem spotk? 
raz Elżunię samą w parku, przysko | 
czył do niej i pocałował ją przemocź | 

— Ach nędznik! — krzyknął Mať“ | 
symiljan w najwyższem uniesieniu. 7 
Dobrze, że mi to dopiero dzisiaj mo 
wisz! Byłbym go wezwał do odpo, 
wiedzialności za ten haniebny czy” 

— Uspokój się, kara go nie ming 
ła! W tej samej właśnie chwili w 
biegł Feliks z altanki, z której przeć 
okno wszystko widział i uderzył EF" 
munda Zorndorfa dwa razy w twa" 
tak, że godzinę później było jeszcz? 
widać na obydwóch policzkach ślad” 
pięciu palcy. i 

— Doskonale! Wyborniel Dzie” 
ny chłopak! 

— Potem pojedynkowali się oby” 
dwaj... i 

— Nie może być! Więc bili się» 

— Strzelali! 

— No, proszę! 
wiedziałem! 

— Najgorzej jednak, 
o wsżystkiem wiedziała. p 
było wówczas w domu. Elżbieta DY, 
blada, milcząca, a na moje pytanie: %3 
jej się stało, odpowiedziała mi, ŻE i4 
zęby bolą. Poszła do swego pok?,, 
i zamknęła drzwi na klucz. Nie chc”, 
łam jej przeszkadzać, ale, obudziw” ig 
się o czwartej rano, udałam się >; 
niej, aby zobaczyć, czy śpi. I któż po 
mie moje zdziwienie, gdy ujrzały 
próżny jej pokój i nietknięte Łóżk $ 
Śmiertelnie przerażona, wybiegi? g 
do parku i tu na głównej alei ujrza > 
rękawiczkę... Szłam więc dalej | 
wpół nieprzytomna, aż do wielkic7, 
dębu. Nagle usłyszałam dwa strzó,, | 
— potem cisza.. O czem wów. el 
myślałam, nie wiem, ale biegłain da 
ku łące. 

I to co ujrzałam? 

Feliks i Edmund stali naprzec 
siebie z pistoletami w ręku! Sek” 
dantami ich byli jakiś oficer i... 
poczciwy, kochany Tritoni! Co 
wiesz na to? sio 

W pierwszej chwili chciałam g 
rzucjć między przeciwników, ale dl 
nim ochłonęłam z przerażenia, P% 
drugie dwa strzały i Edmund 7 
raniony. 

— Zabity? — zawołał Feliks. g0 

— Nie, lekko ranny. Za dwa ty” 
dnie będzie zdrów — rzekł Trito” se 

Wtedy twarz Feliksa zmienić p" 
okropnie! Nie bvłbyś go 7% a 
Zbladł, zsiniał, usta wykrzywiły kk; 
uczy zabłysły dzikim ogniem. Zds Kd | 
ło mi się, że się chce rzucić 04 
negol Nat” | 

— On niema żyć! — kr oth 
tracąc wszelkie panowanie nad gi | 
i podniósł pistolet. On 
unirzęć! Ja go zabiję! 


(Ciąg dalszy jutro) 


a 6 i 
I ja nic o tem ™ 


jęk? 


NT. 334 — 4. 12. 34. 


„SIEDEM GROSZY 


Ministerstwo duckowne 


Berlin, 3. 12. (PAT.) 

Urzędowo donoszą o odbytej konfe- 
Tencjj przywódców krajowych kościołów 
Śwangelickich. którzy przedstawili b.sku" 
owi RrzeszyMillerowi swoje wnioski w 
Sprawie wyboru członków ministerstwa 
"Uchownego. W wyniku konferencji bi- 
Skup Miller w naibliższym czasie ma do- 
Onać nominacji tych członków, 


© 
Przed sesia w Genewie 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 

W związku z rozpoczynającą się w dniu 5 

- nadzwyczajną sesją Rady Ligi Narodów, 
la której rozpatrywane będą sprawy Zagłębia 
aary i zatargu jugosłowiańsko-węgierskiego, 
Wyjeżdża w dniu 5 bm. do Genewy wicedy- 
lektor departamentu politycznego ministerstwa 
Spraw zagranicznych p. Tadeusz Gwiazdoski. 


Adwexaci I sfanowiska 
w spółdzielniach 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 
Rada adwokacka rozpatrywała ostatnio spra- 
ę zajmowania przez adwokatów stanowisk w 
Spółdzielniach. Uznano za rzecz niedopuszczal- 
4 piastowanie przez członków Palestry god- 
OŚci prezesa lub członka spółdzielni, jeżeli jej 
Celem jest działalność handlowa. Ponieważ za- 
az piastowania stanowisk rozciąga Się na 
Szelkie zrzeszenia o charakterze handlowym, 
i k jak to ma miejsce w zastosowaniu do spó- 
tk akcyinych i spółek z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. 


Prusy przeciwko Lilwie 


Ryga., 3. 12. (PAT.) 
a „Jaunakas Zinas“ donosi z Kowna o 
Ronfiskatie pisma „Rytas“ za podanie 
Aląrmuiącej wiadomości o rzekomej kon- 
Centracji wojsk niemieckich na granicy li- 
Gwskiej. ..Taunakas Zinas“ picze, że na- 
Stroje antylftewskie w Prusach wschod- 
dich znaczn'e wzrosty i głośne nawoty- 
ania do „porachowania się“ z Litwina- 
l są na porządku dZienavm. Znamienną 
Żęczą, pisze gazeta, jest to, że czynniki 
Urzędowe starają się powstrzymywać pro” 
p gande antylitewską, jednak nastrój w 
tusach wschodnich idzie w kierunku 
ueliczenia się pod tym względem z po“ 
ityką rządu., * j 


\ e. 
. Bunt chorych 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 
m W Szpitalu Dzieciątka Jezus wybuchł jedy- 
J w swoim rodzaju bunt chorych. Chorzy na 
Kddziale chirurgicznym ogłosili głodówkę na 
zak protestu przeciwko zmniejszeniu  porcyj 
;”Wnościowych. Pacjenci wycieńczeni chorobą 
acabiegami leczniczemi chwycili się ostatniej 
„Ski ratunku. Ta forma protestu, zastosowana 
D Szpitalu, jest pierwszym tego rodzaju wy- 
Adkiem i świadczy o ogromnem rozgorycze- 
s chorych. Z niecierpliwością należy oczeki- 
k wyjaśnienia władz szpitalnych w tej nie- 
kojącej sprawie 


CuI EA 
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r SKĄPSTWO. 
aani  Zalesztajn apc- 


Dochodzenia W Sprawie mordu w Marsylii 
inspektor policji francuskiej w Budapeszcie 


W.iedeń, 3. 12. PAT. 

„Neue Freie Presse“ donosi z Budapesztu, 
że bawiący tam od 3 dm nadinspektor policji 
paryskiej Barthelot, przedsiewziął zarówno w 
stolicy jak i na prowincji dochodzenia w spra- 
wie mordu marsylijskiego, aby uzupełnić śledz- 
two policji paryskiej. Polityczna policja wę- 
gierska otrzymała polecenie popierania pracy 


francuskich organów policyjnych. Węgrom za- 
leży na tem, aby francuskiemu funkcjonarjuszo- 
wi policyjnemu przedłożono cały materjał, z któ- 
rego wynika niesłuszność zarzutów jugosłowiań- 
skich. Tak samo władze policyjne na prowin- 
cji otrzymały polecenie ułatwiania misji Barthe- 
lota pod każdym względem. Barthelot zabawi 
prawdopodobnie 10 dni na Węgrzech. 


h_4 
900 milj. iranków za kopalnie w Saarze 


Załkcończemie prac komitetu Trzech 


Rzym, 3. 12. (PAT) 

Komitet Trzech zakończy? swe prace pod- 
pisaniem ukladu francusko-niemieckiego w 
sprawach finansowo-gospodarozych. Według 
iniormacyj kół francuskich sumy, jakie zapła= 
cą Niemcy za kopalnie w wypadku powrotu 
do Niemiec Zagłębia Saary ustalone zostały 
na 900 miłionów franków francuskich, do cze- 
go dojdą jeszcze koszta łnwestycyj, które za* 
pewnie podniosą tę sumę do 1 miliarda fran- 
ków. Suma ta ma być spłacona Francji w do 
syć krótkim term'nie, przyczem płatności ma- 
ją być dokonywane w walucie będącej w obie- 
gu na terenie Saary. Przewidziane są podob- 


no również dostawy węgla. Niezalężnie od 
protokółu francusko-niemieckiego podpisanego 
przez ambasadorów francuskiego į niłemieckie- 
go, zakomumikowany będzie Radzie Ligi Naro- 
dów raport Komitetu Trzech. Raport ten za- 
wierać będzie podobno także zalecenia poli- 
tyczne. Według krążących pogłosek, Niemcy 
„zgodzić się mieli na rozclągnięcie gwarancyj 
bezpieczeństwa ; wolności na wszystkich mie- 
szkańców Saary, a nietylko na osoby biorące 
udział w głosowaniu, Z pod gwarancji wyłą- 
czeni mają być jednak uchodźcy polityczni, 
którzy dopiero w ostatnich ozasach przybyli 
do Saary. 


ZAKUPY ŚWIĄTECZNE 


Najtaniej a 


pierwstzorząa> 


dnej jakości towary naby- 
wają odbiorcy u kupców, 
którzy ogłaszają sie 


w Siedmiu Groszach 


CZAS O TEM PAMIĘTACi PZYGOTOWAC OGLOSZENIA 


Niemcy chcą zagarnąć Śląsk 


Warunki powrotu Niemiec do Ligi Narodów % 


Paryż, 3. 12. Tel. wł. 

Mowa Lavala wywołała w Berlinie 
osobliwe echo, mianowicie. nawiązując do 
zmianki o Saarze, niektóre pisma uważa- 
ją, że Francja byłaby skłonna dopuścić do 
pierwszego wyłomu w postanowieniach 
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Nie, musiał to uczynić człowiek inteligentny, 


terytorjalnych traktatu wersalskiego, ty” 
czących się Niemiec. 

„Boersenzeitung* pisze: „Byłoby nad- 
zwyczaj ciekawą rzeczą wiedzieć, czy 
nowa procedura, o której mówił Laval 
a propos Saary, nadałaby się również do 


TU wYClic! 


— W nadchodzący czwartek odbędzie się 
na Zamku uroczystość wręczenia listów uwie» 
rzytelniających p. Prezydentowi R. P. przez 
dwóch nowych posłów zagranicznych w Ware 
szawie, a mianowicie listy uwierzytelniające zlo- 
ży nowy poseł szwedzki Boemann i nowy noe 
sel Hołandji Carsten. 


— (Charge d'afaires Hołandji dr. Lambert 
Carsten mianowany został przez królową Wil- 
helminę posłem nadzwyczajnym i ministrem 
peinomocnym Holandji w Wauszawie. 


— W lesie pod wsią Oś w pow. Swieckim 
wylądował przymusowo balon niemiecki „Hin- 
deunburg“. 


— Poseł R. P. na Węgrzech, Stanisław Łep- 
kowski po powrocie z urlopu był na audjencji 
u premjera Goemboesa i złożył mu życzenia z 
okazji otrzymania nowego tytułu marszałka 
polnego wojsk węgierskich. 


— W warsztatach okrętowych  Jokosnki 
rozpoczęto budowę nowego okrętu japońskiego 
o pojemności 10.000 ton. Okręt będzie prze» 
znaczony do służby specjalnej. 


— Na mocy rozporządzenia minisłra Pracy 
w hiszpańskim przemyśle metalurgicznym przy« 
wrócono 48-gódzinny tydzień pracy. 


— W ub. sobotę aresztowano w Gdańsku 
najbliższego współpracownika b. prezydenta 
senatu dr. Rauschninga oraz referenta prasowe= 
go senatu Jerzego Streitera. Streiter przed kil- 
ku dniami został wykluczony z  partji przez 
przywódcę stronnictwa  narodowo-socjalistycz- 
nego w Gdańsku Foerstera. Streiter w ub. roku 
brał udział w oficjalnej wizycie senatu gdań» 
skiego w Warszawie. 


terytoriów, obiętych mandatami Ligi Na“ 
rodów, czy ofiarowałaby tak samo lud- 
ności terytoriów plebiscytowych nowe 
możliwości rewizji, 


„Temps“, który podaje ten cvtat z pise 
ma niemieckiego, stwierdza, że ten por 
mysł hitlerowski godzi w polsk} Górny 
Śląsk. 

Londyn, 3. 12. Tel. wł, d 

„Sunday D'spath“, tygodnik magnata 
prasowego, lorda Rothermere wymienia 
trzy warunki powrotu Niemiec dọ Ligi 
Narodów. 

Jest to: zwrócenie Niemcom wszyst= 
kich dawnych kolonij w Afryce, „możli“ 
we dla Niemiec“ rozwiązanie sytuacj: na 
polskiem Pomorzu i Gdańsku, wrecz ie 
prawo do zwiększenia zbrojeń. Tygodnik 
angielski twierdzi, że „warunki“ te pos 
siada z pewnego źródła niemieckiegn ł 
dodaje, że Niemcy chca uzyskać od Pol- 
ski uwzględnienie swych żadań teryto- 
rialnych powoli. statając się narazie 6 
podstawę do dyskusji, 
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otworzyć, wstać z krzesła, ale nie mógł... Czuł, że 
członki jego stają się ciężkie, jak ołów 1... stracił 


„ Ada znajomej o swcjej 
Alzynce: ] J JEJ 


~ Ma pani pojęcie, 
rani Libkind, co to jest 
tę, "Kapa kobieta? I do 
pay, | Chytra.. Pow em 
k. jedno — oma nie 
mą „ogóle jaki smak 
erbata. 

~ Bo? 
bia W domu tə ona 
bate Z3Wsze gorzką her- 
łą © A u kogoś ona pije 
kuj pdg. 

RACJA 


Poqąd swego nałogu; 
kuraa się odpowiedniej 
< U w zakładzie. 

jeny wina wypija pan 


Nag E? — zapytał go 
dy lny lekarz  zakła- 
b 

tey Władysław pie 


Wiene p:eć butele< 

Aa... Norem siedem, 
Kieg "ie sześć, 

do nie Wreszcie doszło 

ne, sj „butelek dzien- 

gu oian DO Zaza- 
Jak à 

Alnęgg« prawie „ule- 

, 


obeznany z takiemi rzeczami, ale pomimo, że Hen- 
ryk natężał głowę, aby wyszukać kogoś w swem 
otoczeniu, zdolnego do tego czynu, nie mógł zna- 
leżć absolutnie nikogo. Postanowił jednak nie spo- 
cząć dopóty, dopóki nie znajdzie zdrajcy, było to 
dla niego rzeczą niezmiernej wagi. Tymczasem 
zbliżył się do wąwozu i rzeczywiście nigdzie nie 
ujrzał żołnierzy. Podstęp, który Wessely wymy- 
Ślił, aby żołnierzy ubrać na biało, był znakomity. 
Żołnierze, okryci szerokiemi białemi płaszczami, 
pod któremi ukrywali broń, stali tak mocno przytu- 
leni do skały. że nie można ich było dostrzedz na 
dziesięć kroków. 

Henryk szedł spokojnie dalej, gdy nagle błysnął 
przed nim bagnet. 

— Stój! Kto tam? — zawołał żołnierz ostro. 

— Cóż u licha, — szepnął Henryk — czyś mnie 
nie poznał? 

Żołnierz spojrzał na mundur i spuścił broń. 

— Przepraszam! — rzekł. — I melduję, że 
wszystko w porządku. Przemytników nie widać 
jeszcze, ale każdej chwili muszą tu być! 

— Nie, dziś nie przyjdą! — odparł Henryk. — 
Otrzymałem wiadomość z Szmeksu. że nie wybrali 
się tej nocy z towarami... Możecie wrócić do domu, 
dosyć zmarzliście tei nocy. Macie tu pięć guldenów, 
kupcie sobie za to wina jutro! Ja także piłem poncz 
u pana inspektora. Może nawet za wiele ha, 
ha, ha... 

Żołnierze byli nieco zdumieni słowami urzędni- 
ka, wzięli jednak pieniądze i podziękowali za nie, 


przytomność. 

Henryk zerwał się z kanapy i schwyciwszy ra- 
mię śpiącego potrząsnął niem kilka razy. 

-— Panie Wessely! — krzyknął głośno 

Franciszek poruszył się, otworzył usta, jak gdy- 
by chciał coś mówić, ale w następnej chwili leżał 
już całkiem nieruchomy na ziemi. 

— Najwyższy czas! — szepnął Henryk, 
a uprzejma jego twarz zmieniła się do niepoznania, 
takiego nabrała wyrazu wściekłości i dzikości, 

— Śpi! Moje opium działa dobrze. Za dziesięć 
godzin obudzi się! Ale teraz prędko. 

l ująwszy śpiącego w swe silne ramiona, põ- 
łożył go na łóżko i zdjął z niego mundur. 

Potem przykrył go kołdrą, wdział mundur na 
siebie i uśmiechnął się. 

— Śpij, mój przyjacielu! — szepnął. — Posta- 
ram się o to, aby ci nikt nie przeszkodził, 

A zbliżywszy się do aparatu zatelegrafował na 
granicę węgierską: 

— Nieporozumienie! 
Wessely. 

Zebrał jednak wszystkie papiery, zawierające 
groźne dla niego depesze i spalił je na kominku. 
Resztę tabaki z faiki Wesselego wrzucił do ognia, 
obie faiki powiesił nad łóżkiem į wszystko ułożył 
tak. jak było, zacierając o ile możności wszełki ślad 
swego tutaj pobytu. Własne ubranie zawiązał 
i w węzełku zarzucił przez ramię, jak zwykły po- 
dróżny; 


Odwołać żołnierzy, == 


„SIEDEM GROSZY" 


Regent jugosiowiański w Paryżu 


Omówienie sytuacji politycznej po zamachu mw IK arsylji 


Paryż, 3. 12. Pat. 

Minister Laval odbył półtoragodzinną 
konferencję z księciem Pawłem. Regentem 
Jugosłowiańskim. Min. Laval nie udzielił 
żadnych bliższych wyjaśnień na temat 
spotkania, ograniczając się do zaznacze- 
nia, że zwyczaje dyplomatyczne nie po- 
zwalają na jakiekolwiek deklaracie o roz- 
mowie z szefem obcego państwa. 

Paryż, 3. 12. Tel. wł. 

W czasie dłuższej konferencii odbytej 
przez ks. Pawła jugosłowiańskiego z min. 
Lavalem, która miała miejsce w sobotę po 
śniadaniu, wydanem w pałacu Elizejskim 
przez prez. Lebrun'a, przewodniczący iu- 
gosłowiańskiej rady regencyinej omówił 
z ministrem Lavalem szczegółowo sytua- 
cię polityczną, wytworzoną po zamachu 
marsylijskim, oraz wręczeniu memorandum 
jugosłowiańskiego. Dzienniki wyrażają się 
z uznaniem o stanowisku, zajęrem przez 
ks. Pawła. „Le Journal“ podkreśla wiel- 
ki umiar oraz mądrość polityczną ks. Pa- 


$odiecie rokowań 
wegślowych 


Londyn, 3. 12. (PAT) 

Reuter donosi, że podjęte zostały rozmo” 
wy pomiędzy przedstawicielami angielskiego 
i polskiego przemysłu węglowego, mającego 
na celu zawarcie angielsko-polskiezo układu. 
dotyczącego cen węgla i podziału eksporto- 
wych rynków zbytu. Projektowany układ ma 
dotyczyć zarówno  iakości jak i cen węgla 
eksportowanego do krajów zamorskich, W ko- 
łach zainteresowanych sądzą, że rokowania 
obecne położą kres nicekonomicznej konku- 
rencji na tych ryńkach. 


o 
interwencje zbożowe 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 

Państwowe zakłady przemysłowo-zbożowe 
wznowiły swą akcję interwencyjną na rynkach 
zbożowych. Zakupy interwencyjne podjęto we 
wszystkich ośrodkach handlu zbożem, przede- 
wszystkiem zaś w największych ośrodkach, t. 
zn. w Warszawie, Poznaniu, Bydgoszczy i Lu- 
blinie. Wznowienie akcji interwencyjnej przez 
państwowe zakłady zostało umożliwione dzięki 
odciążeniu magazynów naskutek  urzeczywist- 
nienia dostaw zbożowych na rynki zagranicz- 
ne, wynikających z zawartych ostatnio umów. 


5h 
Sądownictwo pracy 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 

Opracowywane są przepisy wykonawcze do 
ostatniej noweli o sądownictwie pracy, które 
wejść mają w życie z dniem 1 stycznia 1935 r. 


Przepisy te określają m. in. organizację specjal- + 


nego morskiego sądu pracy, który rozstrzygać 
będzie zatargi między marynarzami a właścicie- 
lami statków handlowych. Sąd taki powstać 
ma w Gdyni przy miejscowym Sądzie Okręgo- 
wym. 
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— TLtobranoc, panie Wessely! — rzekł jeszcze 
raz. — Gdy się wyśpisz, będzie ci się zdawało, że 
wszystko, co się tutaj działo, było snem tylko. Nie 
będziesz wiedział, że ja byłem tutaj, że przysłano 
ci telegram, oskarżający mnie o rozboje, nie bę- 
dziesz wiedział, kto cię do łóżka położył i pomy- 
Ślisz, że wypiłeś za wiele ponczu u pana inspektora! 

— Mógłbym go zabić, — dodał w duszy — 
ale szkoda go! Kocha — jest kochanym, niech żyje! 
klucz z kieszeni 


= Potem zgasił lampę, wyjął 
i wyszedł z domu. 


Wiedząc, że nie ma chwili do stracenia, biegł 
szybko, pomimo, że Śnieg sypał mu w oczy i wi- 
cher tamował oddech — ale tam groziło niebezpie- 


wła, która spotkała się z wielkiem uzna- 
niem zarówno w Londynie, iak w Paryżu. 

Londyn, 3: 12. Pat. 

„Morning Post* stwierdza, iż sytuacja 
Sowietów w Lidze Narodów na tle pro- 
testu Jugosławii przeciwko Węgrom staje 
się bardzo skomplikowaną. Pisrao zwraca 
uwagę na związek, jaki istnieje między 
rządem sowieckim a Ill-cią międzynaro- 
dówką, która brała czynny udział w or- 
ganizowaniu ostatniej rewolucji hiszpań- 


skiej. Dziennik przytacza szereg dowo- 
dów, stwierdzających, że rewolucja hisz- 
pańska była popierana przez Komintern. 
Niejeden z członków Ligi sądzi, że So- 
wiety winny być potępione w większym 
stopniu, aniżeli Węgry. Aprobata rządu 
sowieckiego dla działalności Kominternu 
stoi w sprzeczności z zobowiązaniami me- 
mieszania się do spraw wewnętrznych in- 
nych krajów, złożonemi przez Litwinowa 
przed przystąpieniem do Ligi Narodów. 


L name Wy braia zamordował bratowa 


za morge gruntu 


Tarnów, 3. 12. Tel. wł. 

W poniedziałek rozpoczęła się w Tarnowie 
kadencja sądu przysięgłych, w czasie której roz- 
patrywana będzie sensacyjna sprawa, która od- 
biła się głośnem echem w całej Małopolsce. 

Na ławie oskarżonych zasiądą dwaj bracia 
z Meszny Opackiej pod Tarnowem, Franciszek 
Żółtek, właściciel 18-morgowego gospodarstwa, 
oraz brat jego Stanisław, którzy dopuścili się 
ohydnego morderstwa na śpiącej Helenie Żółtek, 
żonie Franciszka. Tło sprawy, jak również i 
przebieg jest niezwykle sensacyjny. - 

W maju ubiegłego roku Franciszek Żóltek 
ożenił się z bogatą dziewczyną, ogólnie lubia- 
ną, niejaką Heleną Chodekówną. 

Małżeństwo to, żyjące z początku w przy- 
kladnej zgodzie, zamieniło się wkrótce w istne 
piekło, a. to z chwilą, Żółtek poznał niejaką 
Helenę Klaperównę. Pożycie małżonków po- 
garszało się odtąd z każdym miesiącem. 

W tym czasie mąż  Żółtkowej Franciszek 
przemyśliwał, w jaki sposób pozbyć się niewy- 


i drobnego iawentarza. 


Dnia l-geo bm. otwarto w Katowicach, 


Wystawa przedstawia się bardzo okazałe. 


godnej żony i w tym celu począł namawiać 
19-letniego brata swego Stanisława do jej zgła- 
dzenia. 

Młody chłopak, skuszony obietnicą otrzyma- 
nia jednej morgi gruntu, zdecydował się 
zbrodnię wykonać. W tym celu Franciszek kit- 
pił rewolwer od niejakiego Bulagi, przyczem 
bracia dla odwrócenia podejrzeń, ułożyli plan, 
wedle którego Franciszek wyjedzie do Działu, 
na Podhale, a on w tym czasie zabije bratową. 

Po ostatecznem omówieniu szczegółów, 
Franciszek wyjechał do Działu, czekając na wia- 
domość o śmierci żony. 

Stanisław dla urobienia sobie alibi, wieczo- 
rem udał się na spoczynek do stodoły wraz z 
młodszym bratem Janem. Około północy wstał, 
szybko wyjął szybę i przy świetle latarki elek- 
trycznej przyłożywszy rewolwer do skroni śpią- 
cej strzelił dwukrotnie, poczem zajął miejsce 
przy śpiącym bracie. 

__ Na odgłos strzałów, śpiący w kuchni ojciec 
żółtków zerwał się i wpadł do pokoju, gdzie 


drobiu 
Ilustracja 


w Sali kowstańców. wystawę 


przedstawia komitet wystawy. 


(Ag. Fot. „Polonii“ ìi „Siedmiu Groszy”. 


TU WYCIĄC! 


tym 


mógł nadawać własne depesze i 
"wszystkie te, które ze Stacji posyłano. 
niało mu się też, że w Ameryce zdarzało się to bar- 
dzo często... 

Raz naprzykład zapanowało na giełdzie w No- 
wym Jorku ogromne zamieszanie i ta na wiadomość 


Fot. Cz. Datka). 
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Ale to mu się wydawało niemożliwem 
Horczarnie nie umieli napisać takiej 
i byliby zresztą poszli na jedną z pobliskich stacji, 
a telegram ten nie pochodzi z żadnej. 
Henryk wiedział, że druty elektryczne można 
odwodzić na pola nawet. 
telegram, potrzebował tylko na polu przerwać dru- 


Ten, kto chciał 


ty, przyłączyć do nich własne i połączyć to z ma- 
Tym sposobem 
przyjmować 
Przypom- 


aparatem  felegraficzny:m. 


depeszy 


- A 
Nr. 334 — 4. 12. 34__ 
=" 0 

oczom jego przedstawił się straszny widok. e 
na łóżku leżała synowa z przestrzeloną gogl 
a z ran sączyła się krew. Stary Żółtek WY” sy” 
na pole i zaalarmował śpiących w stodole >j 
nów, którzy niebawem przybyli do mieszka 
głośno lamentowalł nad zwłokami. |, or 

O wypadku tym zawiadomiono policję ao 
władze śledcze, które przybyły na miejsce *__„, 
dni wraz z komisją sądowo-lekarską, która P** 
prowadziła sekcję zwłok. wie 

W dwa dni później edbył się w Tuch0"x, 
pogrzeb Zółłtkowej. Uwage policji zw!Ió a, 
wówczas dziwne zdchowanie się Stanisla” g 
tembardziej, że dochodzenia ustaliły, iż "" 
został dokonany przez domowników. p 
wany Stanisław po dłuższem badaniu, W kripe 
żowym ogniu pytań przyznał się, że zbrod *„4 
konał z namowy brata Franciszka. Proces *; 
budzi obecnie w Tarnowie i okolicy olbrzy™ 
i niesłabnące zainteresowanie, 


- © 
Ośrariczenia 
w zawodzie ad woxachi U 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 


Ograniczenia stosowane przy przyjmowani 
nowych kandydatów w wolnych zawodść, 
wprowadzono również w izbach: adwokacki 
które czynią ostatnio poważne trudności P% 
udzielaniu zezwoleń adwokatom na przy! 
wanie aplikantów. Na takiem stanowisku * ; 
nęła również warszawska rada adwokackć „ 
odrzuciła już kilkanaście podań adwokat“ 


ubiegających się o zezwolenie na zatrudnie 
aplikantów. 


August P. 1) Książki takie są porno, 
ficzne, a rozpowszechnianie ich jest kary£" „ 
ne. 2) Siostrzeniec, wzgl. siostrzenica. 3) 5" 
ma. „el 
Nr. 7216 w Bielszowicach, W sprawie | 
niech Pan napisze do Izby Rolniczej w Kab” 
wicach, ul. Juliusza Ligonia nr. 36. 5 
R. K. w Murckach, Ustawa ta jeszcze % 
obowiązuje i dlatego wsparcie ustawowe ug 
przysługuje Panu. m 
Nr. 1200. 1) Tak. 2) Do 6 tygodni. 3) M, 
na, jednak sprawa jest niebezpieczna, IRać* 
my koniecznie pójść do lekarza, ` e 
Nr. 44259, 1) Nie. 2) Banku nie zmusi PZ, 
Skarga taka ma słabe w.doki ki 
gdyż Bank będzie się bronił tem, że ud, 
został przepisany celem poszkodowania “ 
nych wierzycieli. .BQ 
Karol P. rolnik-parcelaut, Parcelanci C! ` 
także objęci temi ustawami, 
Aniela W, W Michaikowicach. al 
Wilhelm S, w Świętochłowicach, Około, 
złotych i dlatego więcej nie potrzebuje na 
piacié, 
Nr, 114233 Rydułtowy F. Sz, 3 złote ™ 
sięcznie. „ad 
Forum Kochłowice, W tej sprawie nie * 
się nic zrobić, 3 z 
„ K. W, 15, Podobnej notatki nie zaimies*” 
śmy. 


j 


Ł. A, J. 1) Jeżeli gospodarz wskaże odt? 
wiednie mieszkanie z konieczności, to ekg 
sja może nastąpić. 2) Zależy od dobrej %5 
gospodarza, 3) 25 zł. 4) Tak, ale musi 4 
ostemplowany. Ważna jest zresztą 119% 
ustna. Kosztą płaci się według umowy, 


W SZKOLE. 


Profesor: 
derower, 
najkrótszem srest ogo 
dzieje króla francuskić 
Ludwika szesnas*$% co 


— o 


opowedź „wd 


2 Chederower: — „= 
posłać tu jest do gadania ten 
nie psorze? Król ga 

był całe życie beZ *.g 

wy i po śmieci P% 


stał też bez głowy" 


DOWCIPNY NK 
PRZEWOP” 5 

Jakiś zudzozie? g 
zwiedza Warszawę, jz 
trzymuje się prze 


czeństwo jego wiernym towarzyszom! Przy wej- o zamordowaniu prezydenta, bawiącego wówczas aade Ministers m AE 
PE e . ge ać . . b a 4 5 ` zi uje rzec: AN 
ściu do wąwozu mieli stać żołnierze, trzeba ich w San Francisko. Kursy spadły w jednej chwili Watszawidninać > 
było czemprędzej posłać na inne miejsce. Nie było sA. RE + p AE pa 
t d mA w bi adur W tak, że niejednemu groziła ruina a wątpić o praw- — Przepraszam „ „jy” 
x ES DE e o ae E EE M HE 22 dzie nie było można. bo telegram nie byłby ze sta- dzo, co {o za EAU 
= by, 4 Bati. A SCR cji w San Francisko wysłany... Ale w dwie godzi- nek? 16 test "ARION 

t S Rel s ae NĄ t zdi palę: ny później wydało się oszukaństwo. Ktoś musiał BRE Warsza wian 
ao mani E ENIE OE ek pomiędzy Nowym Jorkiem a San Francisko „poży- 13 D 
kto wysłał ową tajemniczą depeszę! Żydzi PN a 3 — Cmentarz 

ko 7 sad RZ yea czyć sobie drutu“ — tak to wówczas zwano. Je- możliwe! PE 

w Szmeks nie mogli tego w żaden sposób uczynić, den z bankierów nowojorskich był sprawcą tego — Tak, tu spocz 


bo załatwiali rachunki i wszelkie interesy zawsze 
tylko z Kamczykiem. którego za dowódcę oprvsz- 


oszustwa i zarobił na niem miliony. 


Zdarzenie to przyszło teraz na myśl Fenryko- 


dwustu urzędników» 


CHŁOP MA RACJE y | 


ków mieli. O tem. że hrabia Orszański jest kapita- wi. gdyż nie ulegało żadnej wątpliwości, że ten kto : 

nem rozbójników, nikt w Szmeks nie wiedział. posłał tę depeszę Wesselemu, posłużył się napew- doda „ SA 
Wier kto go zdradził? no własnym aparatem. — Gadanie. fy of 
Im więcej o tem myślał, tem więcej przycho- A tego przecież Horczanie uczynić nie mogli! „ | mówiieś. żeś 6er" 

dził do przekonania, że mógł to tylko uczynić ktoś Bvli to ludzie, stojący na najniższym szczeblu cy- kk © a E 

z jego najbliższego oťoczenia. Albo zatem jeden wilizacji, niemający pojecia o elektryczności i tele- W Dostaten, NA 


z opryszków, albo jeden z mieszkańców Horki, 


grafach 


jestem muchą? 


Nr. 334 — 4. 12, '34. 


„SIEDEM GROSZY" 


Str. 7 


2 boisk zagranicznych 


p Rzym. F. C. Milano — Ambrosiana 2:2. 

ro Vercelli — Lazio (Rzym) 1:0. Florencja 
~ F. C. Turin 4:0. F. C. Neapol — Palermo 
5:0. A. S. Roma — Livorno 5:1. Juventus (Tu- 
fyn) — Triest 0:0. Alesandria — F. C. Bologna 
2:0. W mistrzostwie prowadzi Florencja, która 
Po 8 meczach ma 14 pkt. 

Wiedeń. Libertas — Sportklub 1:0. Rapid 
— WAC. 4:2. Floridsdorf — SC. Favoriten 4:1. 
vienna — Hakoah 0:0 Kolejność tabeli: 1. Ra- 
Pid 19 pkt., 2. Admira 16 pkt., 3. Vienna 14 pkt., 
4. Wacker 13 pkt. 

Budapeszt. Ujpesti — Kispesti 4:1. Phoe- 

bus — Szeged 5:1. IH Ker — Bocskai 2:0. Atti- 
lą — Soroksar 1:1. Budai — Hungaria 4:4. 
W mistrzostwie prowadzi Hungaria (16 pkt.) 
Przed Ujpesti (16 pkt.) i FTC. (15 pkt.). 
,_ Praga. DFC. — Cieplicki FK. 2:1. Sparta 
(Praga) — Cechie Karlin 8:2. Slavia (Praga) 
z Żidenice 3:2. Kladno — Bohemians 5:4. 
Victoria (Pilzno) — AS. Kolin 2:0. SK. Pilzno 
— Prostejov 3:0. Prowadzenie w lidze objęła 
zdecydowanie Slavia (15 pkt.) przed Spartą 
(14 pkt.). Dotychczasowy leader — Żidenice, 
zaląmał się. 


TABELA LIGI CZESKIEJ. 


Gier Pkt. Stos. br. 
1. Słavia 10 16 42:12 
2. Sparta 10 15 33:17 
3. Żidenice 10 13 26:12 
4. Viktoria Pilzno 11 13 25:21 
5. Teplitzer F. K. 10 10 22:24 
6.40: E. C 11 10 23:26 
7. S. K. Prostejov 11 10 19:22 
8. S. K. Kladno 8 9 21:22 
9. S. K. Pilzno 10 9 21:26 
10. Bohemians 10 7 17:24 
11. Cechie Karlin 10 ô 19:45 
12. A.F. K. Kolin 9 2 8:24 


Walasiewiczówna wrcofnie się 
ze sporin? 


Jak donosi jeden z dzienników warszawskich, 
Znany zresztą ze swych „kaczek  dziennikąr- 
Skich*, Walasiewiczówna ma zamiar wycofać 
Nię ze sportu. Miała ona o tem donieść jednej 
ł przyjaciółek w Polsce, motywując swe wyco- 
nie się ze sportu tem, że pragnie się poświę- 
Ć całkowicie studjom i pracy zarobkowej. 

Czy wiadomości te polegają na prawdzie — 
dkaże najbliższy czas, 


@ 
Spori w Zaglębiu Dąbrowskiem 


È Śląsk — Częstochowa 9:7. W ub. niedzielę 
= Częstochowie odbył się mecz bokserski po- 
Wiedzy reprezentacjami Śląska, a  Częstocho- 
“Y. Mecz, który wzbudził duże zainteresowa- 
„5, zakończył się zwycięstwem Śląska w sto- 
zj KU 9:7. Wyniki poszczególnych walk przed- 
zawiają się następująco: waga papierowa — 
-€leżny (Śląsk) — bije zdecydowanie na punk- 
(a Szwarcbauma, musza — świetny Welgrin 
èt) po b. ciekawej walce już w drugiej run- 
„le posyła na deski Silnickiego, zwyciężając 
Ezk. 0., koqucia — Nowakowski (Śl.) sta- 
de ciężką walkę z Frymusem, który wykazuje 
a, 9 wytrzymałość. Na punkty wygrywa ślą- 
nak; piórkowa — Cichy (Ś1.) mimo znacznej 
n ewagi nad Zylberbergiem przegrywa na 
si KtY lekka — Matuszczyk (Śl.) napotkał na 
hy opór Chliwnera, remisując; półśrednia — 
n abański (ŚL) po twardym oporze ulega Ber- 
pri druga półśrednia — Bielski III (Śl.) prze- 
n wa na punkty z Binderem; średnia — Ba- 
„ch (Śl) po b. ciekawej walce bije zdecydo- 
„lie i wysoko na punkty Szajna. Sędziował 
ngu p. Wende, b. dobrze. 

Walne zebranie Podokręgu. 16 bm. rano 
ngg odz. 9,30 w sali rady miejskiej w Dąbrowie 
Zar dzie się walne zebranie klubów piłkarskich 

Siębia, ze zwykłym porządkiem obrad. 
og,;.SSZCZ kar na piłkarzy. Ostatni komunikat 
ną lalny Podokręgu przynosi znowu szereg kar 

Piłkarzy za wykroczenia na boiskach. 
zy, Shbiechard z „Unji* w Sosnowcu otrzymał 
„gy nienie i powrócił do macierzystego klubu 

arta“ w Zawierciu. 
zap Wóźdź z sosnowieckiej Unji, jak wyjaśnia 

łąd klubu, pozostaje nadal w Sosnowcu. 
t Rehabititacja Grządziela. Prawdziwą sensa- 
pA Stanowi fakt anulowania dyskwalifikacji 
te è], nałożonej na gracza I drużyny Policyj- 
Sar, K. S. Bogusława Grządziela. Na meczu 
nacja — Policyjny w Sosnowcu, prowadzo= 
Pek przez sędziego p. Okularczyka, gracz ten 

Omo za chęć czynnego znieważenia sędzie- 
Sku Stał ukarany roczną dyskwalifikacją. Na 
lity "x jednak odwołania się Policyjnego K. S. 
twą Drzeprowadzonego w tej sprawie śledz- 
čate ATA została zniesiona, Grządziel został 
M, zrehabilitowany. 
kan akabi — Hakoah 6:1. W ping-pong Ma- 
Stog SOSNowiecka gromi będziński Hakoah w 
by, ku 6:1. Jedyny punkt dla Hakoahu zdo- 


c 


Msn); Lewiński. W rewanżowem spotkaniu 
Wa, | wvprała 4:3. Najlepsi z Makabi No- 
Ski i Pukiet, 


lę „SObliwy jubiłeusz piłkarza. W ub. niedzie- 


A. 
50 meczu w barwach klubu. Rezerwa 
. wygrała 2:1. 


JADOMOŚC SPORTOWE 


Mistrz boktserski SIąska wyeliminowany 


„Cniavia' — F, R. B. 


W niedzielę odbył się w Inowrocławiu ell- 
minacyjny mecz bokserski o wejście do finału 
mistrzostw polskich, między IKB, Świętochło- 
wice a KS. Zw. Strzelecki Cujavja (lnorwroc- 
ław). Walki stały na wysokim poziomie i ea- 
kończyły się ewycięstwem gospodarzy w 
stosunku 11:5. 

W wadze muszej Łada (K) wygrywa na 
punkty z Pintą, przeważając we wszystkich 
trzech rundach. 

W wadze koguciej Jarząbek remisuje z 
Rogowskim. W pierwszych dwóch rundach 
przeważa Rogowski, który później osłabł i po- 
zwolił się wypunktować Jarząbkowi. Zawod 
nicy bardzo dobrzy technicznie. Była to naj- 
ładniejsza walka dnia. 

W wadze piórkowej Nawa (I) remisuje z 
Dudziakiem. W pierwszej i drugiej rundzie 
prowadzi Dudziak, w trzeciej i czwartej Na- 
wa wyrównuje, otrzymując od sędziego na- 
pormnienie. Wynik remisowy krzywdzi Du- 
dziaka, który był technicznie lepszy od swego 
przeciwnika. 

W wadze lekkiej Kłoda (I) remisuje z Fa- 
biańskim, W pierwszej rundzie lepszy Kłoda, 


$Śmieętodhiowice 11:5 


który ciągłe atakuje. w drugiej rundzie otrzy- 
muje on napomnienie, 

W wadze półśredniej Świercz (C) zwycię- 
ża Radomskiego w pierwszej rundzie przez 
K. o. 

W wadze średniej Lewamdowski (C) zwy- 
cięża wysoko na punkty Piechtę. 

W wadze półciężkiej Jóźwiak (C) zwycię- 

ża przez k. o. Pełkę. Już w pierwszej rundzie 
Jóźwiak posyła swego przeciwnika na deski. 
Pełka symuluje faul, którego jednak sędzia tie 
uznaje, przyznając Jóźwiakowi zwycięstwo. 
+ W wadze ciężkiej Zieliński (C) zwycięża 
przez k. o. Langnera. W .pierwszych trzech 
rundach Zieliński przeważa, w czwartej Lan- 
gner idzie dwukrotnie na deski. 

Uzyskując zwycięstwo w stosunku 11:5, 
KS. Zw. Strzelecki Cujavia wszedł do rozgry- 
wek finałowych o mistrzostwo Polski.. 

Sędziował w ringu bardzo sprawnie p. Sta- 
bicki z Warszawy, punktowałi pp. Sierota 
(Łódź) i Lick (Grudziądz), 

Ślązacy po przegranej z Cujavją odpadają 
od dalszych rozgrywek. 


w 


Znów nowe prz 


Przepisy gry w hokeja nie mogą do” 
czekać się ostatecznego ustalenia; obecnie 
mamy nowe, które weszły w życie z 
dniem 1 grudnia. Brzmienie ich jest nastę” 
pujące: - 

1) pole bramkarza tworzy prostokąt 
szer. 244 cm. i głębokości 1 m. 525 mm. 
utworzony w ten sposób, że linja bramki 
przedłuża się w obie strony o 30,5 cm. 
i druga strona prostokąta jest na odle- 
głości 1 m. 525 mm. od linji bramki. Li- 
nie muszą być pomalowane na niebiesko. 

2) Pole bramkarza służy sędziemu do 
łatwiejszego określenia graczy, prze- 
szkadzających bramkarzowi, a znajdują” 


_ Bom fowarowy CZESŁAW BEYGA Ryhnik. 


spisy hoksiowe 


cych się w pozycji spalonej. Fakt usta- 
lenia pola bramkowego w niczem nie 
zmienia dotychczasowych przepisów gry. 

3) Jeśli gracz atakującej strony, który 
nie jest w posiadaniu krążka, zajął po- 
zycię koło lub blisko bramki w sposób, 
który przeszkadza bramkarzowi w rw 
chach lub w obserwacji napadu w chwili, 
gdy ten ostatnj iest przy bramce, sędzia 
musi natychmiast przerwać grę į zarzą- 
dzić „facerofi* przy  niebieskiei linji. 
Bramka strzelona w takiej sytuacji (kie- 
dy bramkarzowi, stojącenu w bramce 
przeszkadza gracz napadaiącej strony) 
nie możę być uznana. 


Poleca na sezon zimowy: koniekcję damską i męską, pulowery damskie 
męskie i dz ecięce, mater'ały jedwabne ra suknie i bluzki, jedwabną bielsznę 
damską, trykotaże, fartuchy, inlet, poszwy, flanele, firany, dywany, chodniki, 
koce, kapy, kanelusze damskie i meskie, czanki, garnitury ślizgawkowe, szale, 
apaszki damskie i męskie, koszule wierzchne, krawaty, skarpetki i chusteczki. 


Niebywały wybór w pończochach, skarnetkach damskich i dziecięcych. 
Nowozaosrowadczony dział materjałów męskich ubraniowych i płaszczo- 
wych. —Wielki wybór wszelkich włóczek, nici C.M.S, i D.M C, w wszy- 


stkich gatunkach i kolorach, 


Rzetelna Obsługa 


N's*«ie (any 


Poe pieknym sukcesie 
krakowskiego piikarstwa 


€o nmiówią kierownicy i zdobywca Gramżai 


Zwycięstwo krakowskich piłkarzy nad Ber- 
lirem przyszło dla sportu polskiego bodajże w 
najbardziej odpowiednim momencie. Porażki 
prawie we wszystkich gałęziach sportu, a 
szczególn:e o ile chodziło o spotkanie ze spor- 
towcami miemieckimi, spowodowały ogólne 
osłabienie się tempa pracy, oraz pewną apatię 
wśród polskich sportowców, to też o zwycię- 
stwie w Berlinie nie śniło się nawet najwięk- 
szemu optymiście. j 

By otrzymać wierną relację z gościny Po- 
laków w Berlinie, udał się nasz sprawozdawca 
w poniedziałek rano na dworzec katowicki, 
gdzie między innymi oczek.wał na piłkarzy 
krakowskich inspektor WF i PW na Slasku 
major Hild į szereg „kibiców“. ! 

Pociąg, wiozący krakowską ekspedycję 
przybył do Katowic o godz. 9.57. Pierwszy 
wysiada z wagonu kapitan Kałuża, następnie 
generał Mond, starosta Wnęk i prawie cała 
drużyna krakowska, Wszyscy są uśmiechńsię- 
ci i nawet nie znać po nich trudów wyprawy 
berlińskiej. Zewsząd sypią się gratulacje, ka- 
pitan Kałuża całuje się serdecznie z kpt. 
Sachsem, a w chwilę później major Hild skła- 
da serdeczne gratulacje swemu towarzyszowi 
broni, serdecznemu koledze generałowi Mon- 
dowi. Wszyscy są uradowani. każdy się pyta, 
jak tam, co, jak graliście, co mówili Niemcy, 
jak was przyjęto. jak czują się gracze, jak 
cieszyła się kolonja polska itd. nyata 

Trudno uczestnikom wyprawy berliñfskieų 
odpowiadća na każde pytan €. Udaje nam się 
na chwiłę złapać kapitana Kałużę. który stre- 
szcz swoje wrażenie w kilku słowach: k 

— Wygraliśmy wastużenie, jędnak mogli- 
śmy równeż i „zawalić sprawę“. Nie chcę 
powiedzieć przez to, że zwycięstwo nasze by- 
ło niezasłużone. Irużyna krakowska grala 
uadspodziewanie dobrze, przyczem zasluzą 


sukcesu w Berlinie było raczej trio obronne 
i pomocy, niż napadu. W napadzie wyróżnił 
się przedewszystkizm Riesner. W defenzywie 
polskiej trudno kogoś wyróżniać. Była ona 
znakomita i bezwzględnie silniejsza cd ofen- 
"zywy. W każdym razie jestem zadowolony i 
wdzięcznym swoim „chłopcom“, że udało im 
się uzyskać tak piękny wynik. O zwycięstwie 
zacecydowała niemniej ambicja, która — o ile 
chodzi o spotkanią zagranicą — szczególnie u 
drużyny krakowskiej jest wielka, Podkreślić 
muszę również fair grę, która zjednała sob e 
całą publczność niemiecką. Mecz był raczej 
waką dwu systemów: szkoły wiedeńskiej, 
której hołdowali Polacy i podpatrzonej „rzez 
Niemców szkoły angielskiej, opartej na syste- 
mie W, który to system jest obecnie bardzo 
rozpowszechniony w piłkarstwie niemieckiem. 
Mam wrażenie, że po wczorajszym meczu 
Niemcy ponownie przkonali się, że system W. 
nie nadaje się dla piłkarstwa  niemieckiezo. 
Jest on raczej obliczony na wynik remisowy 
i nieznaczną przegrawą, niż na zwycięstwo. 
Niemcy zresztą są znani z tego, że w grze 
ciężko myślą i powodzenie drużyny. hołdnią= 
cej takiemu systemowi. jest uzależnione głów- 
nie od doskonałych trzech napastników. Niem- 
cy muszą sami przyznać, że styl amgielski iest 
dlą nich zabójczy i wcześniej czy później 
zmienią go. W drużynie niemieckiej najlepiej 
wypadło również trio obronne, rrzyczem naj- 
lepszą część drużyny stanowili obrońcy: Brun- 
ke i Krause, w pomocy: pomocnik Apell, a w 
napadzie prawa część Balondatt © Morrokuti. 
Zwycięska bramka padła w 42 minucie gry i 
została wypracowana przez Riesnera, który 
podciągał skrzydłem, a następnie oddał piłkę 
Kozokowi, który strzelił z 20 metrów w zór- 
ny róg prawej bramki Momentów odpowied- 
uich do zdobycia bramki, tak Polacy, jak i 


> 

Niemcy mieli bardzo wiele. Niemoy n. p. w 
minutę późriej mieli doskonałą okazję strzelić 
bramkę z kilku metrów. 

Generał Mond mniej opowiada o systemach 
ż technice gry, a więcej o wrażeniach lakie 
odniósł w Berlinie. Niemcy przyjęli nas bar- 
dzo serdecznie. Drużyna polska grała bardzo 
ambitnie. Wyprawa nasza miała doniosłe zna- 
czenie propagandowe. 


CO MÓWI ZDOBYWCA JEDYNEJ BRAMKI 
MECZU — KOZOK 

Z pociągu berlińskiego wysiada na peron 
dworca katowickiego rosła postać znanego 
napastnika Kozoka. Żegna się on z wszystki- 
mi bardzo czule, a koledzy gratilują mu je% 
szcze raz zdobycia bramki. Kapitan Kałuża ca- 
tuje się z nim bardzo sterdecznie. Łamię Kozo- 
ka prawieże już na odchodnem i zaprasza nas 
do swej „knajpki“, którą od szeregu lat pro- 
wadzi w Katowicach, przy ul. Pocztowej. Na- 
turalnie nie odmawiamy i w godzinę później 
zastajemy. Kozoka przy skromnem śŚniadan u, 
jakie zjada w towarzystwie swej. rodziny, 
Znalazło się i kilku „kibiców“, którzy łapczy* 
wie interesują się każdym szczególik'em ; opo- 
wiadaniem Kozoka. Naturalnie ma i dla nas 
trochę czasu i opowiada, że Niemcy przyjęli 
Polaków bardzo serdecznie, 

— W sobotę popołudniu gościł nas na 
wspamiałem przyięciu polski komitet sportowy 
w Berlinie z konsulem Gawrońskim na czele. 
Wieczorem poszliśmy na program do Winter- 
gertem. W niedzielę o ogdz 10-tej ziedliśiny 
Śniadanie | po krótkim spacerze wyjechaliśmy 
autobusem o ogdz. 13 na mecz  Zaskoczyło 
nas serdeczne przyjęcie, jakie zgotowała nam 
publiczność. Wszyscy opragnęliśmy pokazać 
berlińczykom  jaknajlepszą grę, a kiedy w 
pierwszej połowie w naszym zespole szło 
wszystko składnie, to naprawdę radości nie 
było końca. Gdy udało mi się strzel ć bramkę, 
polska publiczność oszalała z radości. Sami 
przed meczem nie wierzyliśmy w zwycięstwo, 
lecz po przerwie powiedzieliśmy sobie, że inu- 
simy zwyciężyć! Dopomogła nam zresztą w 
tem liczna kolonja polska, którą nas stale dow 
pingowała. co niewątpliwie wpłynęło na ra- 
sze usposobienie. Sportowo zachowywała się 
również niemiecka publiczność i niejednokrat- 
nie oklaskiwała nasze zagrania. Riesner grał 
doskonale, tak samo jak nasze tyły. Tuż po 
meczu do szatni naszej wtargnęli liczni człon- 
kowie kolonii polskiej, którzy niesłychanie 
cieszyli się polskim sukcesem, Widziałem za- 
płakane z radości twarze i muszę przyznać, że 
było nam strasznie nienrzyjemnie. że w pier- 
wszej chwili nie potrafiliśmy należycie odczuć 
czem było nasze zwycięstwo dla nich. Naraz 
staliśmy się sobie wszyscy bardzo bliscy. 
Garnęli się do mnie również i starzy znajomi 
z Katowic, jak b. członek „Diany“ — Galwas, 
brat znanego w kołach sportowych Slaska — 
Rolnika i imni. Kiedy przybyliśmy do hotelu -= 
owaciom nie było końca 

Wieczorem w „Rusischerhof* odbył stę 
bankiet. Pozostały mi najlepiej w pamięci sło- 
wa sędziego zawodów, dr. Bauwensa, Powie- 
dzia on, że szkoda, iż meczu tego nie oglądali 
Anglicy czy Włosi, bowiem przeprowadzony 
on był po rycersku. Później w imieniu wszyst 
kich sędziów niemieckich złożył on obu dru- 
żynom serdeczne podziękowanie. 

Gawędzilibyśmy z Kozokiem jeszcze dłu- 
żej, lecz czekały go jeszcze inne obowiązki. 

Ciekawe są równteż relacje prasy berliń= 
sknej, które ukazały się już w niedzielę wiee 
ozór. „Der Montag“ pisze: 

„Kraków wygrał zasłużenie. Polacy rie 
mieli ami jednego słabego punktu. Byli pod 
tym względem lensi od reprezentacji berliń= 
skiej. Gra Polaków była szybka. mądra. tak- 
tyczna i rycerska. Cała jedenastka wywarta 
dzieki swej jednol'tości oraz szybkości i are. 
cyzji podawania piłki nadzwyczajre wrażenie, 
Pomoc była najlepszą częścią drużyny“. 


© p 
Spori ra Slasku 


Turniej tenisa stołowego w Rybniku. W cali Hotelu 
„Polonia“ w Rybniku odbył się w ub. niedzielę turniej 
tenisa stołowego .o mistrzostwo miasta Rybnika. Zawoe 
dy cieszyły się dużem zalnteresowaniem tak zawudni- 
ków jak i publiczności. Pierwsze miejsce zajęła wśród 
pań p. Gertruda Kowalówna z Rybnika H. Z pamów zdoe 
byll I miejsce p. Droczek ze Świętochłowic, a U a. 
Śpiewok z Rybnika. W grze podwójnej, panów zdobylł 
mistrzostwo p. Michalski à Nowara z Rybnika, przed pa- 
za Droczek I Nawrot. Drużynowe mistrzostwo zdobył 
Zw. Strzel. w Rybniku, a drugie Zw. Sirz. Świętochio+ 
wice 


NOWY TOR ŁYŻWIARSKI W SIEMIANOWICACH. 


Klub Hokejowy w Siemianowicach zawiadamia, że 
fuż w pierwszej połowie grudnia nastąpi otwarcie nowe» 
go toru łyżwiarskiego ma terenach dawniejszego szybu 
„Sary“ u wylotu ul. ks. Stabika. Ceny wstępu na tor 
będą wynosłły: Karta sezonowa dla osoby dorosłej zł. 
8, karta »ezomowa dla młodzieży szkolnej zł, 4, wstęp 
jednorazowy dla osoby dorosłej zł. 0.30. wstęp jednora- 
zowy dla. dzieci do lat 14 zł. 020. Bilety zbiorowe dla 
szkół w godzinach przedpołudniowych zł. 0.10 od osoby. 

Karty sezonowe możma zakupić już teraz u skarbnie 
ka Klubu p. Sitki, Siemianowice. ul. Sobieskiego. Klub 
przystępuje również do zorganizowania sekcji jazdy fle 
gurowej. Zgłoszenia piśmienne należy klenrować na ręca 
p. Feliksa Golnika, Siemianowice, ul. Kopernika G. 


Sir: S . STENDFM GRQSZY? 


——a mnara. POWO a RATE. ZA aM = 


TRyCĘSIWO 
jednej 
nory! 


Byla nieszczęśliwą, gdy opadający biust ! 
wychudzony kark, szpecąc ją coraz bardziej, 
pozbawiły ją powodzenia — a co gorsza, 
ukochany narzeczony ją opuścił. Aż pew- 
nego razu poleciła jej przyjaciółka paryski 
krem „DIVA“ Dał on nieoczekiwane wy” 
niki, nadając piersiom pelne młodociane] 
świeżości formy oraz czarująco kobiece linie 
ciała i karku. | kochany chłopak powróci 
do nieszczęśliwej Marylki. „DIVA“ daje 
pierwszorzędne wyniki przy zaniku chorobli- 
wym, względnie _nierozwinięciu biustu. 
„DIVA“ zapewnia każdej kobiecie od 17 do 
55 lat przy czysto zewnętrznem użyciu pełny 
„jędrny biust. Wysyłka dyskretna. Cena 
2,— zł., podwójny pakiet kuracyjny 3,— £* 
Specjalna cena: Kto prześle w ciągu 3 dni 
wycinek niniejszego ogłoszenia wraz z za- 
mówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu na ma- 
ły i 30 proc. na duży pakiet. 


Laboratorjum Chemiczne Dr. Nic. KEMENY, 
CIESZYN, skrytka pocztowa 100/1572. 


„Wosclę Sl,skie”, urządzone przez koło N. P. R. w Janowie, któremu przewodniczy p. Szejowa 


z 
Notowania giełdy w Warszawie 


z dnia 3 grudnia 1934 r. 

Papierv państwowe: P 

3 proc. poż. budowlana 45,75. 4 proc. po”: 
inwestyc. seryjna 118,50. 5 proc. poż konwef* 
syjna 65,25. 5 proc. poż. kolejowa 61,00. 6 proc: 
poż. dolarowa 73,00—73,25. 4 proc poż. dola* 
rowa  53,40—53;,50. 7 proc. poż. stabilizać: 
69,50—70,00—69,75. 7 proc L. Z. Państw: 
Banku Rolnego 83.25. 8 proc. L, Z. Państw 
Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Krajow. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Krajow. 94,00. 7 proc. oblig. Banku 
Gospod. Krajow. 83,25. $ proc. oblig. Banku 
Gospod. Krajow. 94,00. 4 i pół proc. L. Z. 
ziemskie Kredyt. 52,25—52,75. Tenedncja moc” 


- Mistrzowska drużyna hokejowa Niemiec „Bra ndenburg"*, pokonana przez repreztntacię niejsza. 
P. Barbara kulrmannowa z Kochłowice, stała Warszawy (komb.) w stosunku 2:0. Ag. tot. „Pulonji* i „Siedmiu Groszy*. Fot. Cz. Datka. p P Sk di id b ź 
Czytelniczka naszego pisma, obchodzi dnia oznan na j ai ozowa 
T, 7 $ A WT ó M / M y z dnia 3 grudnia Fa 


ł „A ; in. 
4-go bm. 64-tą rocznicę urodzin Ganz yk borti. 


Żyto cana orientacyjna, 14—14.25. Reszta notowah 
bez zmiany. Usnosobienie spokojne, 

Tranzakcje na odniiennych warunkach: żyta 240 t00 
pszemicy 225 ton. mąki żytniej 83 tony, mąki pszenne: 
13,5 tony. otrąb żytnich 197 tom, otrąb pszennych i5 7% 
owsa 15 tom, jęczmienia 255 ton, grochu Wiktorja 25 t0" 
łubinu niebieskiego 15 tom. tubinu żółtego 15 ton, ziem” 
wiaków fabrycznych 350 ton, makuchu rzepakowcgo 1. | 
tomy, makuchu słonecznikowezo 7,5 tony 


A Ogloszenia A 


NIE MÓWIŁEM o doniesieniu na p. Hajoka 9 
farbie. Magiera. 1191 


p ARE 


SKŁAD mleczarski wraż z mieszkaniem, urzą” 
dzeniem sklepowem i mieszkaniowem, tanio 47 
sprzedania w Chorzowie Il, ul. 3-go Maja 69: 
właściciel Grodoń. j 193 


SPRZEDAM plac budowlany 700 m2 w Ligocie. 
Oferty do „Siedmiu (roszy* pod „J. K 


A 
1 


a EAR. a M ONY ZĘ T |_| 
OSTRZEGAM przed kupnem moich rzeczy» 
które mi mąż P Skubisz nie chce oddać. 4% 
Skubisz, z domu Gatner. 


gosana NAE SO 


P. Franciszek Kęsa z Huty Hubertusa, suly Moment z meczu hokejowego na sztucznym to rze łyżwiarskim w Katowicach między re- 


i 5 p M prezentacją Warszawy (komb.), a mistrzem Niemiec „Brandenburgiem'. Mecz zakoń- si uko cadjie Poly MITA 
Czytelnik naszego pisma, obchodzi w dniu 5-tym czył się zwycięstwem Warszawy w stosunku 2:0. POKÓJ Z KUCHNIĄ, Szopienice Miejskie 8, 7% 
grudnia 60-lecie swoich urodzin. Ag. Fot. „Polonji i „Siedmiu Groszy”. Fot. Cz. Datka. raz do wynajęcia. 1190 


Bo Londyny zamglonego — „Boby“ wita go na molo, Froncek zwiedza przedewszystkieu” Zdębiai chłopak na ten widok i 
jedzie Froncek w kraj nieznany; znając cel podróży franta podarunki i „prezenta“, tortu siedmiopiętrowego i 
z burty patrzy na fal czuby, — przybył, by zobaczyć gody które świat dla nowożeńców — kawałeczek stąd wykroi | 
na flondry i na bałwany... miss Maryny z księciem Kanta... ponasyłał w ten dzień Święta. raz się naźre na całego!!! 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO (JB 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 


| 7Ł.2.31-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ 241 | A 


m Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A, w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nogaj 
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METZ OEMI 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 


o on : m. 
GROSZACH 

Mi 1 POLE O WYMIARZE 35mm.*67 mm. ZŁ.17- | 
|| OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 


